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DZIECI POLSKIE UPROWADZONE DO HISZPANII
w r a c a j ą  do  k r a j
Anders wolał sprzedać je 
i skazać na wynarodowienie
Coraz bezczelniej 
Holendrzy gwałcę
zalecenia Rady Bezpieczeństwa 
Komunikat oficjalny 
mówi już

.akcji wojskowej”

U
Franco

~  jj
NOWY JORK, 24.8. (PAP). Na piął 

towym  posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa delegat pols&i dr Juliusz , Suchy 
sprzeciwił się przyjęciu nowych pro­
pozycji Australii i Chin, zmierzają­
cych do oddania mediacji w  sporze 
holendersko - indonezyjskim w ręce 
konsulów państw obcych w Batawii 
Delegat polski oświadczył, że celem 
tych propozycji jest wyjęcie sprawy 
Indonezji spod jurysdykcji Rady Bez­
pieczeństwa i Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Polska — zaznaczył 
idr Suchy — gotowa jest poprzeć je ­
dynie projekty komisji śledcżo - arbi

1 trażowej, złożonej z przedstawicieli 
PNZ.

LONDYN, 24.8. (PAP). Radio re­
publikańskie donosi, że oddziały ho­
lenderskie, wsparte przez 4 czołgi i
2 samoloty, zajęły lotnisko Bugis, w 
pobliżu Malangu — dawnej stolicy 
Republiki indonezyjskiej we wscfaod- 
nitej części Jawy.

Radio stwierdziło ponadto, Iż Holen
drży atakują drugie lotnisko, położo­
na : w  odległości 7 km. na północ od 
ilu  gis.

Komunikat holenderski donosi o ope 
racjach „oczyszczających“  w delcie 
rzieki Thitarun, na wschód od Bata- 
w ii oraz o walkach w TaJigeraagu na 
zachód od Batawii i w Krańgkeng, 
na północny zachód od portu Heri- 
dan, zajętego przez Holendrów. Ko 
munikat wspomina również o akcji 
wojskowej w  środkowej i wschodniej 
części Jawy.

Fala strajków
we Włoszech

RZYM, 24.8 (PAP). — W dniu 22 bm, 
60 tysięcy robotników w  Breicie i  na 
p row inc ji oglosifo s tra jk  generalny, 
solidaryzując się z 2 tysiącami robotni­
ków  fab ryk i metalurgicznej „Tem pin i“  
k tórzy już po raz drugi zostali usunię­
ci z pracy na skutek lokautu. W całym 
mieście wszystkie sklepy są zamknię­
te, pracują jedynie zakłady użyteczno­
ści publicznej.

W Livorno trw a stra jk  pracowni­
ków bankowych.

W p row inc ji Bari zaznacza się coraz 
Większe wrzenie -wśród robotników 
rolnych, którzy domagają się zawarcia 
umowy zbiorowej.

Budowa kanału
Dunaj — Cisa

BELGRAD, 24.8 (PAP). Czynione są 
przygotowania do budówy, W remach 
5-letniego planu gospodarczego, kanału 
Dunaj’—Cisa. Kanał ten posiadać będzie 
doniosłe znaczenie gospodarcze d!a caiej 
Jugosławii.

Katastrofa kolejowa
pod Berlinem

BERLIN, 24.8. (PAP). W czasie po­
żaru pociągu podmiejskiego, który 
Wiózł z Berlina robotników fabrycz­
nych, spłonęły 24 osoby, a 49 dozna­
ło ciężkich obrażeń.
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Lampy radiowe
wkrótce na rynku

Polskie przedstawicielstwo „Philipsa“ 
zakupiło 10 tys. lamp radiowych oraz 
dużą ilość odbiorników, które w najbliż­
szym czasie zostaną rzucone na rynek. 
Ponadto w przygotowaniu jest import 
dalszych kilkudziesięciu tysięcy lamp ra­
diowych.

Tłf przeciągu miesiąca, spodziewany jest powrót do kraju 
pierwszej grupy szesnastu dzieci spośród stukilkudzies’ęciu dzie­
ci polskich, uprowadzonych do franikistowskiej Hiszpanii.

Sprawa uprowadzenia tych ; triaeją, placówki Czerwonego 
dzieci jest jeszcze jednym frag- j Krzyża działające przy drugim 
mentem działalności ekspozytur; korpusie gen. Andersa, zahraiy 
emigracji londyńskiej, która w o li; niespodziewanie dzieci pofckie i 
oddawaj dzieci poiskie obcym > wywiozły w kierunku Włoch. Z 
społeczeństwom dia zupełnego Włoch dz:eci przewieziono do 
wynarodowienia, niż umożliwić Hszipanii i roztoko w ano w sie.ro-
wn powrót do własnego kraju.

W Hiszpanii znalazły się dzie­
ci, wywiezione z Polski ’ przez 
niemiecką organizację germani- 
zacyjną „Lebemsborn“  do Austrii. 
Władze polskie tra fiły już po wy 
zwaleniu na ślad tych dzieci i w 
czerwcu 1946 r. interweniowały
w
celem przewiezienia tych dzieci 
do kraju.

Ekspozytura londyńska w 
Austrii postanowiła za wszelką 
cenę przeszkodzić powrotowi 
łych małych Polaków do Ojczyz 
ny i tuż przed zamierzoną repa-

cińeach na terenie tego kraju.
Wiadomość o wspomnianej 

grupie 16 dzieci, które znajdują 
się w sierocińcu koło Barcelony, 
została dostarczona władzom' poi 
skim przez osobę, która uważa­
ła, że dzieci te winny wrócić do 
Ojczyzny i że w środowisku

M is ji. Repatriacyjnej UNRRA, hiszpańskim czeka je nie uchrońje
ne wynarodowienie.

Obecnie Międzynarodowy Czer 
wony Krzyż w Genewie ma pod 
jąć się sprowadzenia dzieci do 
Francji, gdzie zaopiekują się ni­
mi władze polskie, przeAvożąc je 
do kraju.

Wymiana listów w sprawie Korei
między min. Mołotowem i min.-Marshallem

MOŁOTOW

MOSKWA, 24.8 (PAP). Ogłoszono tu  
odpowiedź m in is tra  spraw zagranicz­
nych ZSRR, Mołotowa, na lis t sekre­

tarza stanu USA, M ar­
shalla z 12 bm., doty­
czący prać kom isji 
radziecko - amerykań­
skiej do spraw Korei.

W liście tym  M ar­
shall zw rócił uwagę na 
powolne tempo roko­
wań radziecko - amery 
kańskich na Kore i i  do 
maga się, aby wspólna 
komisja amerykańsko- 
radziecka złożyła spra­

wozdanie z dotychczasowych prac w 
dniu 21 bm. Jednocześnie Marshall 
stw ierdził, 'iż przedstawiciele p a rtii 
politycznych i  organizacji społecznych 
nie pow inni być wykluczeni z konsul­
tac ji w  sprawie utworzenia rządu ko­
reańskiego, o ile  wyrażą gotowość 
współpracy z komisją.

W odpowiedzi swej m inister Moło­
tow  podkreśla, iż  rząd radziecki nie 
może się zgodzić na konsultacje z or­
ganizacjami koreańskimi, wchodzący­
m i w  skład tzw. „kom ite tu  zwalcza­
nia uchwał konferencji moskiewskiej 
W sprawie K ore i“ . Rząd radziecki nie

uważa również za właściwe, aby współ 
na kom isja zasięgała op in ii organiza­
c ji, które  posiadają k ilkuset członków. 
Konsultacje pow inny 
być przeprowadzane 
jedynie z organizacja­
mi, liczącymi co na j­
mniej 10 tysięcy człon­
ków.

Mołotow wskazuje 
dalej, iż partie  i  orga­
nizacje w  Korei połud­
niowej, stojące na p ia t 
form ie uchwal mo­
skiewskich, są ostatnio M a r s h a l l  
przez władze amery­
kańskie prześladowane, co jest sprzecz 
ne z zasadami demokratycznymi i  po­
stanowieniami konferencji moskiew­
skiej. Rząd radziecki uważa, iż taki 
stan rzeczy jest niedopuszczalny i  u- 
niemożliwia wykonanie uchwał konfe 
rec ji moskiewskiej w  sprawie Korei.

M in ister Mołotow w yraził wreszcie 
w- im ieniu swego rządu zgodę, by 
komisja do spraw K ore i złożyła spra­
wozdanie o stanie swych prąc, u- 
możliw iając tym  samym obu rządom 
rozpatrzenie kroków, jak ie  należało­
by podjąć celem wykonania uchwał 
konferencji moskiewskiej.

Akademia ku czci St. Dubois w Łodzi
ZWM i UM Tlili lealizują iestament ideowy wielkiego działacza

Z in ic ja tyw y  Komitetu- Wojewódz­
kiego OM TUR w  Lodzi, odbyła się 
wczoraj uroczysta akademia ku  czci 
Stanisława Dubois, którego piąta rocz 
nica rozstrzelania w  Oświęcimiu przy­
padła na dzień 21 sierpnia.

Na akademię przybyły liczne rzesze 
młodzieży łódzkiej, przedstawiciele 
bratn ie j organizacji młodzieżowej 
ZW M i  p a rtii robotniczych. Wśród za ­
proszonych gości obecne by ły  również 
matka i  siostra Stanisława Dubois.

Uroczystą akademię zagaił przewod­
niczący^ Wojewódzkiego Kom itetu OM 
TUR, Kaczmarek, po czym przewod­
niczący Kom itetu Centralnego OM 
TUR — pos. Lucjan Motyka, nakreś­
l i ł  sylwetkę Stanisława Dubois — bo­
jownika o niepodległość Polski i spra­
wiedliwość społeczną.

Mówca przypomniał w ybitną rolę, ja 
ką odegrał Stanisław Dubois w  walce 
z sanacją i  z faszyzacją Polski, jak  
również w  walce o jednolity  fro n t pol­
skiej klasy robotniczej. Wskazania Sta 
nisława Dubois są wytycznym i działa­
nia OM TUR. Jako dowód tego mów­
ca przytacza podpisanie umowy o jed­
ności działania między ZW M a OM 
TUR, co, ja k  stw ierdził, stanowi po­
ważny krok naprzód w  k ierunku umo­
cnienia podstaw jednolitego fron tu  kia 
sy robotniczej w  Polsce.

W dalszym ciągu uroczystości prze­
m aw ia li: wiceprzewodniczący W K

PPS — Karaczewski oraz były dowód­
ca brygady bojowej im. Stanisława 
Dubois — m jr  Wężyk.

Robotnicy angielscy
pracują  
coraz więcej
Jeść dosta ją
coraz mniej

LONDYN, 24.8 (PAP). Konserwatyw 
ny „Sunday Grafie“  donosi, że na: po­
niedziałkowym nadzwyczajnym posie­
dzeniu gabinetu brytyjskiego minister 
aprowizacji John Strachey przedstawi 
plan drastycznego zmniejszenia racji 
żywnościowych o 1/3 część. Ograni­
czenia dotyczyć będą masła, bekonu, 
sera i prawdopodobnie jaj. Powyższe 
zarządzenia, zmierzające do. ogranicze­
nia importu brytyjskiego, zaoszczędzą 
Anglii około 15 milionów funtów szter- 
Hngów miesięcznie.

Zdaniem dziennika, wejdą one w ży­
cie z dniem 14 września.

LONDYN. 24.8 (PAP). Sekretarz ge­
neralny narodowego związku górników 
Arthur Honnes oświadczył, iż od wrze­
śnia br. do maja 1948 r. górnicy brytyj­
scy pracować będą 6 dni w tygodniu, 
by ułatwić rządowa opanowanie trudno­
ści gospodarczych.

LONDYN, 24.8 (PAP). Polityczny ko 
respondent konserwatywnego „Sunday 
Times“  notuje pogłoski o możliwości 
zwołania parlamentu brytyjskiego przed 
i?  października, tj. przed zakończeniem 
Wakacji. Podobno wniosek taki zostanie 
znoszony na posiedzeniu Izby Lordów, 
które odbędzie się w  dniu 5 września. 

f ^respondent z m W & , , żę.. .projękt 
wcześniejszego zwołania śesjj parlamen 
tu napotyka na sprzeciw części mini­
strów.
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Obchód 10-lecia
strajku chłopskiego

Przy udziale prezesa NKW  Stron­
nictwa Ludowego, m in. Baranowskie­
go oraz wicemin. sprawiedliwości—Re 
ka, odbyły się uroczystości ló-letniej: 
rocznicy stra jku  chłopskiego, w  gro­
madzie Siedleczka, pow. Przeworsk.

Przemówienie o ruchu ludowym i 
jego postępowych tradycjach oraz o 
celach, jakie  stoją przed n im  ,w chw ili 
obecnej, wygłosili: m in. Baranowski, 
wicemin. Rek, wicewojewoda rzeszow 
ski, Brzuski, uczestnik stra jku chłop­
skiego, drugi sekretarz K W  PPR,. G ry­
giel i  ¡inni.

W rezolucji, uchwalonej po przemó­
wieniach, uczestnicy obchodu zdecydo 
wanie opowiedzieli się za jednością i ’ 
sojuszem robotniczo - chłopskim.

Drugim  momentem uroczystości był 
pochód pod pomnik ks. Stojałowskie- 
go — wielkiego działacza ludowego 
oraz złożenie wieńców i  uczczenie pa­
mięci zmarłych uczestników strajku.

W uroczystościach w Siedleczce 
wzięło udział 6.000 chłopów, wśród 
nich w ie lu  uczestników stra jku  i  o-: 
f ia r  pacyfikacji, 30 pocztów sztanda­
rowych, liczne delegacje Oraz zespoły 
młodzieży „W ic i“  i  ZWM.

Ci, którzy troszczą się o Niemcy

Na zdjęciu widzimy 4 championów planu Marshalla—iplanu odbudowy Nie­
miec. Ci dyplomaci amerykąńscy głowi ą się nad niełatwym zadaniem: jak  prze­
konać narody Europy, że odbudowa Niemiec jest dla nich dobrodziejstwem.

Od lewej stoją: podsekretarz stanu dla spraw gospodarczych, C LA Y T0N  ;  
doradca polityczny amerykańskiej adm in istracji ¡wojskowej w Niemczech, ¡RO­
BERT M U R P H Y ; ambasador USA w Paryżu, JEFFERSO N  - COFFERY  
i  ambasador, USA w Londynie, LE W IS  DOUGLAS.

Obrady londyńskie przeciągają się
Treść ich otacza całkowita tajemnica

L0NDY1#24.8 (PAP). W niedzielę re 
ao odbyło: się blisko 3-igodzjone posie­
dzenie przedstawicieli Wielkiej Brytanii, 
Francji i Stanów: Zjednoczonych, w, spra 
wie poziomu przemysłu niemieckiego i 
przyszłości Zagłębia Ruhry.

Następne posiedzenie odbędzie się W 
poniedziałek o godz. 15, na które pod­
komisje przygotowują swoję sprawozda 
h!e.

Jfom unikllb £  pitębiegn posiedzenia 
nie ogłoszono.

W Londynie podkreślają, że konferen­
cja nie zakończy się —• jak przypusz­
czano — w połowie bież. tygodnia, lecz 
potrwa przypuszczalnie znacznie, dłużej, 
co wskazywałoby na istnienie rozbieżno­
ści i poważne trudności w uzgodnieniu 
stanowiska jej uczestników.

Szczególnie trudne jest stanowisko de 
legaćji francuskiej.

Przeciętny Francuz jest przekonany, 
że w  obecnej sytuacji delegaci Fran­
c ji nie odegrają w  Londynie poważ­
niejszej ro li i  nie będą m ie li żadnego 
w p ływ u na decyzje Ahglósaśów, któ ­
rzy są. jedynym i w łaściwym i negocja­
torami. Francuska opinia publiczna 
powątpiewa, czy delegaci rządu fra n ­
cuskiego w  Londynie potrafią  bronić 
tam skutecznie interesów Francji.

Częściowym wyrazem postulatów 
francuskich ■ jest komentarz agen­
c ji F rancePresse na temat ewen­
tualności podwyższenia poziomu prze­
mysłu ' stalowego Niemiec. Komentarz 
ten, będący odpowiedzią na k ry tykę  
stanowiska francuskiego ze strony A - 
meryki, przytacza, szereg cy fr porów­
nawczych.

.Przed wojną — stwierdza agencja 
France Presse — Francja produkowa­
ła rocznie 6 m ilionów  ton surówki, 
podczas gdy Niemcy, od chw ili gdy 
wkroczyli ponownie na drogę zbrojeń, 
produkowały 18 m ilionów ton. W ro­
ku 1947 Niemcy, na. podstawie upoważ 
hienia z marca 1946 r., mogłyby w y­
produkować 5.800 tysięcy ton. Mogą: 
one" jednak zdobyć się ty lko  na 3,5 n ii-. 
liona.

Jeśli-więc Anglicy ł  Amerykanie ma

Sukcesy armii demokratycznej
spowodowały kryzys rządowy w Grecji
Pani ka  ogar n i a  faszystów

A TE N Y , 24.8. 
K ró l Paweł 

rżenia ; nowego 
w i, p rzyw ódcy

(obsł. wł.)
powierzył misją' two- 

gabińetu Tsaldariso- 
partii populistycznej,

który rozporządza większością w ma 
rionetkowym parlamencie greckim.

Tsaldaris oświadczył przedstawicie 
lom prasy, że nalegać będzie na bar 
dziej ostre ustosunkowanie się do 
partyzantów. Tsaldaris zażąda również 
zlikwidowania dwóch gazet komuni­
stycznych i publikacji audycji nada­
wanych przez generała Markosa.

Przywódca partii liberalnej Sofulis 
odbył rozmowę z królem, w czasie 
której oświadczył, że rząd Maximosa 
doznał kompletnego niepowodzenia za 
równo w polityce wewnętrznej jak i 
w zagranicznej i, że powierzenie rzą­
du znowu tym samym osobom może

tylko doprowadzić do dalszych klęsk. 
Po rozmowie z królem Sofulis odbyli 
narady ze . Spirydionem Marohezini, j 
nowym przywódcą partii monarchisty : 
cznej. I

ATENY, 24.8. (obsł. wl.>.
W kolach monarcho - faszystow­

skich szerzy się panika w związku 
z nowymi sukcesami armii demo­
kratycznej i niepewną sytuacją, w 
której znalazł się rząd.

Coraz częściej zdarzają, się wypad 
ki ucieczki wybitnych funkcjonariu­
szy rządu greckiego zagranicę. Or­
gan Zervasa „Etniki Flogi“ domaga 
się, aby rząd przedsięwziął kroki 
w celu uprzedzenia takich wypad­
ków.

W Salonikach zwiększyły się wy­

padki sprzedaży nieruchomości pod 
warunkiem wypłaty należności za­
granicą.

Wojska demokratyczne 
atakuję

ATENY,' 24.8. (obsł. wł.)'. '
Oddział w sile 500 partyzantów za­

atakował- wczoraj i dostał się do 
miast: Nechori . i Dafnonos w pobliżu 
Santhi. Podczas walk zabudowania 
policji stanęły W płomieniach.

Partyzanci 1 wysadzili również w po­
wietrze 9 kin lin ii kolejowej. Ńa miej 
sce walk przybyły silne oddziały żan­
darmerii.

Ubiegłej nocy 30Ó powstańców ■ zaa 
takowaio miasto Negrita w Macedonii. 
Wojska rządowe odparły ich dopiero 
po ciężkich walkach

ją udzielić im  upoważnienia do pod­
wyższenia produkcji — trzeba będzie 
jeszcze długich miesięcy i  w ie lkich 
wysiłków, ażeby osiągnąć poziom 10 
lub 12 m ilionów ton, o których obec­
nie» mowa.

Tymczasem Francja w  tymże roku 
1947 wyprodukuje 5-800 ty«, ton su­
rów ki, co wymaga zużytkowania 5.400 
tysięcy ton koksu, w  tym  2.400 tysię­
cy ton ¿1 importu, zwłaszcza z Nie- 
mieć.

Pian Monneta przewiduje na rok 
1951 produkcję 12 milionów- ton surów 
ki. W tym  celu nie trzeba będzie ani 
kredytów  zagranicznych, ani maszyn, 
ani zakładania wysokich pieców, k tó ­
rych Francja posiada dostateczną ilość.

Nie istnieje również b rak rąk robo­
czych, na k tó ry  powołują: się często 
komentatorzy amerykańscy. Francja 
będzie potrzebowała wyłącznie koksu, 
a koksu tego będzie musiała zażądać 
prawie całkowicie z impor.tu z Nie­
miec. Im port ten nie narazi bynaj­
mniej na szwank gospodarki niemiec­
kiej. Chodzi tu więc — konkluduje 
France Presse — o słuszną repartycję 
węgla między Francję i  Niemcy, nie zaś 
o zduszenie przemysłu niemieckiego.

Fantastyczne
zarobki
amerykańskich 
handlarzy śmierci

NOWY JORK,, 24i8 (PAP). Dochód
402 spółek akcyjnych, których akcje 
notowane są na giełdzie nowojorskiej, 
wzrósł w ostatnich 6 miesiącach o 98 
proc. \v stosunku do pierwszego półro­
cza ub. roku. Zyęk przedsiębiorców 
przemysłu stalowego, żelaznego oraz 
koksowni ¡zwiększył, sig \y : tym okresie 
o 150 proc., przedsiębiorstw naftowych 
o 82 proc. Ogromnie wzrósł dochód 
firm produkujących maszyny.

Skąd te zyski?
WASZYNGTON, 24.8 (PAP). Rzecz­

nik Departamentu Stanu podał do wiado 
mości, że w drodze do Grecji znajduje 
się; 12 'amerykańskich transportowców, 
wiozących 6przęt wojskowy dla armii 
greckiej, wartości 18 milionów dolarów, 
m. in. lekkie działa^ karabiny maszyno­
we, amunicję, samochody ciężarowe i 
ambulanse oraz 19 tysięcy ton żywno­
ści.

Uprzednio, jak wiadomo, wysłano już 
do Grecji sprzęt wojskowy, wartości 35 
milionów dolarów. Departament Stanu 
zaznaczył, iż zamierza Wysłać, do-Grecji 
jedynie doradców wojskowych. Wszak­
że, jak zauważy! korespondent „New 
York Herald Tribune“ — Werkłey — 
plan pomocy dla Grecji i Turcji, w re­
dakcji przyjętej przez kongres, nie za­
wiera żadnych zastrzeżeń co do ewen­
tualnej wysyłki wojsk.

W. chwili obecnej Stany Zjednoczo­
ne przygotowują transport, sprzętu woj 
skowego dla Turcji, wartości 100 milio­
nów dolarów. Sekretarz stanu Marshall 
powołał do życia specjalną komisję w 
Departamencie Stanu, która : cna koordy 
nować realizację planu posgrey dla Gre­
c ji i . Turcji. Departament "fenu zamfe-- 
rza do końca roku bież. wykorzystać 
całą pożyczkę — 300 milionów dolarów 
— przyznaną ofcu tym państwom.
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Nadzwyczajna sesja
bułgarskiego
Zgromadzenia Narodowego

SOFIA, 24.8 (PAP). Na niedzielę zwo 
lana została nadzwyczajna sesja trat gar 
skiego Zgromadzenia Narodowego, Na 
porządku dziennym znajdzie się sprawa 
ratyfikacji traktatu pokojowego 
konwencji kulturalnych z Rumunią, Cze 
chostowacją, Polską i Jugosławią.

— «0» —

Kryzys w Anglii
Pesymistyczne rozważania
prasy londyńskiej

LONDYN, 24.8 (Obsl. wł.). Zawieszę- 
nie wymiany funta na dolary jest nadal 
przedmiotem licznych komentarzy prasy 
londyńskiej. Gazety czynią domysły na 
temat tego, co nazywają „fiaskiem po­
życzki amerykańskiej“  i na temat wy­
tycznych nowej polityki handlowej, jaką 
przyjmie obecnie Anglia.

Wszystkie pisma są zgodne co do te­
go, iż decyzja ta przyczyni 6ię do po­
wstania bardziej surowych warunków 
życia' w’ Angiii. W związku z tym „Sun­
day Times“  zajmuje stanowisko szcze­
gólnie pesymistyczne i pisze:

„Mamy przed sobą perspektywę kry­
zysu żywnościowego, a jeżeli zmniej­
szony zostanie import surowców, wte­
dy grozi nawet bezrobocie“ .

„Sunday Chronicie“  przepowiada kry­
zys w Ameryce i pisze: „Obecnie Ame­
ryka staje w  obliczu rozkładu handlu 
światowego, który może zmniejszyć eks 
port amerykański i zwiększyć bezrobo­
cie w Stanach Zjednoczonych tak samo, 
jak miało to miejsce w roku 1930. Co 
się tyczy Argentyny, to nie ulega wąt­
pliwości, że nie żałuje ona, iż nie mo­
że otrzymać za swe towary eksportowa­
ne do Anglii dolarów, których potrzebu­
je. Ale, czy może ona eksportować mię­
so i zboże do innych krajów?

Argentyna spostrzeże się prawdopo­
dobnie, iż nie będzie mogła eksportować 
swoich towarów gdzie indziej i chcąc nie 
chcąc, zostanie znów wciągnięta w stre­
fę szterlingową tak, jak to nastąpiło 
częściowo przed wojną.

„Reynolds News“  pisze: „Musimy 
zwrócić się do krajów; które tak jak 
my, są ofiarami braku dolarów, lub do 
naszych dominiów i musimy wspólnie z 
nimi opracować kroki, które pozwolą 
nam uniknąć katastrofy gospodarczej".

„Observer“  ze swej strony pisze, że 
Ameryka posiadając bardzo rozwiniętą 
produkcję, dąży do wielostronnego han­
dlu 1 stawia jako warunek przy udziela­
niu swych pożyczek, że inne kraje do 
handlu tego się zastosują. Anglia w przy 
sztości nie powinna zgadzać się na taką

L I S T  Z P A R Y Ż A

SFIO w pętach kompromisu
39 kongres Francuskiej Partii Socjalistycznej

Leon Biurn w jednym ze swych arty­
kułów, ogłoszonym kilka miesięcy te­
mu, na lamach „P,opulaire‘a“ , poważnie 
twierdzi, że pozycja Francuskiej Partii 
Socjalistycznej osłabia się w płaszczyź­
nie wyborczej, a wzmacnia w płasz­
czyźnie politycznej.

Cóż znaczyło to oświadczenie, będące 
z logicznego punktu widzenia szczytem 
paradoksu?

Znaczyło ono, że partia, która w ostat 
nich wyborach do Zgromadzenia Naro­
dowego straciła 700.000 głosów i której 
stan ilościowy zimailał w  ciągu kilku mie 
sięcy o przeszto 50.000 członków, cie­
szyła się jednocześnie silnym poparciem 
prawcy. Jej udział w rządzie byl nie 
tylko przez tzw. „sfery kompetentne“  
tolerowany, ale był im wręcz potrzebny.

To samo w gruncie rzeczy zjawisko 
— lecz wyrażone kategorycznie i ostro 
skrytykowane — podkreślił w rezolucji, 
przedłożonej 39 kongresowi SFIO ge­
neralny sekretarz Francuskiej Partii So­
cjalistycznej Guy Mollet.

W rezolucji tej czytamy:
„Partia nie powinna pozwolić na na­

rzucenie sobie polityki, która nie jest 
je j polityką i która grozi definitywnym 
załamaniem się demokracji w kraju“ ... 
„Rząd pod przewodnictwem socjalisty 
każe ponosić Partii Socjalistycznej odpo 
wfedziailmość, która nie jest je j odpo­
wiedzialnością i w ten sposób coraz bar 
dziej ją dyskredytuje“ .

ł jakkolwiek wyniki kongresu są w 
pewnej mierze zwycięstwem opozycji 
partyjnej wobec dotychczasowej polity­
ki kierownictwa* to jednak główną tro­
ską, górującą na kongresie, było iście 
hamletowskie pytanie: W jaki sposób

(Korespondencja własna)
zostać w rządzie, nie tracąc jednocze­
śnie poparcia mas, w jaki sposób za­
skarbić sobie sympatię mas przy kon­
tynuowaniu współdziałania z partiami 
obecnej koalicji rządowej.

Oto węzę! gordyjski, który stara! się 
rozwikłać w swych • obradach 39 kon­
gres Francuskiej Partii Socjalistycznej.

*  *  *
Jak wiadomo, jedną z tradycji fran­

cuskich kongresów socjalistycznych by 
ło wyrównywanie wszelkich sprzeczno­
ści za pomocą jednomyślnie uchwala­
nych rezolucji „syntetycznych“ , tzw. re­
zolucji „czarno -  białych“  (negre - 
blane). W tym roku, pomimo usilnych 
starań prawicy partyjnej, nie doszło do 
triumfalnej jednomyślności w zakresie 
ogólnej polityki SFIO.

Nie znaczy to bynajmniej, że kon­
gres rzeczywiście wybrał między białym 
a czarnym- Ale dowodzi to niewątpli­
wie, że ogólna sytuacja coraz mniej 
sprzyja lawirowaniu.

Rezolucja Guy MoKeta, reprezentują­
cego tzw. lewicę partii, przeszła więk­
szością 2.443 głosów przeciw 2.002 gło­
som, oddanym na prawicową rezolucję 
Roberta Verdiera i Daniela Mayera. 
(Rezolucja mniejszości Federacji depar­
tamentu Rodanu, domagająca się jedno­
ści akcji z komunistami i demaskująca 
niebezpieczeństwo, wynikające dla Frań 
cjj z planu Marshalla — otrzymała tylko 
247 głosów).

Z cyfr tych wynika niezbicie, że trud­
ność! wewnątrz partii wzrastają, że 
słabną bezkonkurencyjne do niedawna 
wpływy grupy Bluma i Mayera, że 
wzmacnia się stanowisko tych, którzy

wypłynęli na arenę jako Ich oponenci, 
że wzmaga się wśród socjalistów nieza 
dowolenie z polityki Ramadiera.

*  # *
Było by za wcześnie powiedzieć, że 

uchwały kongresu zapowiadają istotne 
zmiany w polityce socjalistów francu- 
skich. Guy Moilet krytykował wpraw­
dzie pociągnięcia premiera — aile sam 
strzegł się przed nadaniem swej kryty 
ce zbyt dużego ciężaru gatunkowego. 
Atakował rząd za jego niepopularne sta 
nowisko w  sprawie plac robotniczych — 
ale praktycznie nie zaproponował żadne 
go konkretnego rozwiązania. Żądał „zu 
pełnego przewrotu“  w polityce rządo­
wej — ale nie powiedział, w jaki spo­
sób dokonać mogą tego przewrotu so­
cjaliści w obecnej koalicji rządowej, o- 
pierającej się na prawicy. Oświadczył, 
że partia odcina się od mas — ale nie- 
tylko pominął sprawę jedności alkcjl z 
partią komunistyczną, ałe wręcz oświad 
czyi, że „POWRÓT KOMUNISTÓW 
DO RZĄDU jest w obecnej kadencji 
niemożliwy“ . Domagał się ściślejszej 
kontroli Naczelnego Komitetu partyjne­
go nad działalnością posłów i ministrów 
socjalistycznych — ale w programie po­
litycznym i gospodarczym .zastosował 
cały szereg formuł płynnych i mgli­
stych, w które wtłoczyć można wszyst 
ko.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
Guy Mollet powiedział, że linia politycz 
na ministra Bidault „niezupełnie odpo­
wiada życzeniom i nadziejom socjali­
stów“ , ale wypowiedział się za przyję­
ciem planu Marshalla.

Bardziej precyzyjne było przemowie-

1/2 miliarda strat przyniosła Anglii pożyczka USA
Tylko współpracą z Europą Wschodnią i ZSRR
może uratować gospodarkę brytyjskq

NOWY JORK, 24.8 (PAP). — Cieka­
we światło na przebieg wydarzeń za 
kulisam i zakończonych właśnie w  Wa­
szyngtonie rozmów na temat złagodzę 
nia warunków pożycfeki amerykańskiej 
dla A ng lii rzuca a rtyku ł J. F. Stone‘a
w  nowojorskim  „P M “ . Analizując prze 

pomoc amerykańską, która by ją uzależ-1 bieg i  w yn ik i tych rozmów, Stone 
niła od USA. < stwierdza, że mimo spokojnego tonu

„Podziwiamy wysiłki Narodu Polskiego
w pr?cv nad odbudowa“
Odezwa Towarzystwa Brytyisko-Polskiego

Bawiący na Pomorzu Zachodnim 
prokurator Międzynarodowego Trybu­
nału Wojskowego w  Norymberdze, p. 
E lvyn Jones, przewodniczący Towarzy 
stwa Bryty jsko - Polskiego, przekazał 
za pośrednictwem korespondenta PAP 
następującą odezwę Towarzystwa Bry 
tyjsko -  Polskiego:

„Do Narodu Polskiego.

Towarzystwo Bryty jsko - Polskiedro 
rzysta z okazji, aby za pośrednictwem 
swojego przewodniczącego, przesłać 
najserdeczniejsze pozdrowienia i  na j­

lepsze życzenia Narodowi Polskiemu.
Podziwiamy w ie lk ie  w ys iłk i Narodu 

Polskiego w  jego pracy nad odbudo­
wą. Obiecujemy ze swej strony poma­
gać w  każdy m ożliwy sposób w  utrw a 
leniu głębokiej przyjaźni j  zrozumienia 
pomiędzy naszymi narodami.

W itam y zawarte pomiędzy naszymi 
k ra ja in i umowy handlowe jako począ­
tek nowej ery naszej współpracy, na 
każdym polu konstruktywnego działa­
nia 1 spodziewamy się stałego wzmac­
niania więzów między nami w  latach, 
które nadejdą.“

Robotnicy czechosłowaccy cieszą się 
z zawartej umowy z Polskq

PRAGA, 24.8 (PAP). Premier rządu 
czechosłowackiego Gottwald złożył za 
pośrednictwem prasy czeskiej podzięko­
wanie radom narodowym, załogom ro­
botniczym fabryk i przedsiębiorstw prze 
myślowych Czechosłowacji oraz licznym 
organizacjom społecznym, które w lis­
tach i telegramach, przesianych na je­
go ręce, wyraziły swą radość z powodu 
zawarcia czechosłowacko . polskiej umo

wy sojuszniczej, gwarantki ścisłej współ 
pracy obu narodów ł jedności wszyst­
kich Słowian.

kom unikatów ofic ja lnych nie ulega 
wątpliwości, iż rozmowy te za k o ń c z y  
się bardzo niepomyślnie dla Wie) &ej 
B rytan ii. Jakkolw iek bowiem uzy._ca- 
ła ona zgodę na zawieszenie konwer­
s ji funtów  na dolary z kont państw 
zagranicznych, to jednak kosztu je"ją  
to 400 m ilionów  dolarów, „zamrożo­
nych“  przez USA do chw ili decyzji 
Kongresu w  sprawie m odyfikacji w a, 
runków  pożyczki.

Decyzje Waszyngtonu — stwierdza 
Stone — oznaczają zwycięstwo orien­
tac ji Departamentu Skarbu USA nad 
orientacją Departamentu Stanu.

Sekretarz skarbu, Snyder, chciał bo­
w iem  przeprowadzić swoją tezę, że 
prawo m odyfikacji warunków  pożycz­
k i, uchwalonej przez Kongres USA, 
ma ty lko  Kongres, podczas gdy M ar­
shall i  Departament Stanu sta li na 
stanowisku, że decyzję w  te j sprawie 
powziąć może sam gabinet.

N iew ątpliw ie M arshall zdawał sobie 
sprawę z tego, że zbyt nieprzejednane 
stanowisko USA w  rozmowach z A n­
glią w chw ili, gdy przeżywa ona tak 
poważne trudności gosjpodarcze, nie 
w płyn ie  dodatnio na nastroje proame 
rykańskie w  tym  k ra ją  Zdaniem Sto­
nek, zwycięstwo koncepcji Snydera, 
które spowodowało zamrożenie pozosta 
łych 400 m ilionów  dolarów, n ie zwię­
kszy popularności USA w  W ielkiej 
B rytan ii.

Łatwo bowiem obliczyć, ja k  znaczne 
stra ty pożyczka ta przyniosła W ielkie j 
B ry tan ii: 1) wzrost cen w  USA zumiej 
szył wartość pożyczki co najm niej o 
25 proc., 2) wprowadzenie przed mie­
siącem, zawieszonego obecnie obowiąz 
ku  wym iany fun tów  na dolary dla za­
granicznych w ierzycie li W ielkie j B ry ­
tanii, kosztowało ją  w  ciągu owego 
miesiąca około 750 m ilionów  dolarów,

3) 400 m ilionów  dolarów z tej pożycz­
k i  uległo zamrożeniu „do ostatecznego 
załatw ienia sprawy“  przez Kongres. 
Tak więc z 3,5 m ilia rda  dolarów W. 
B rytania ostatecznie otrzymała ty lko  
2 m ilia rd y  dolarów. W tym  stanie rze­
czy trudno uznać pożyczkę amerykań­
ską za transakcję zdrową finansowo.

W bryty jsk ich  kołach handlowych 
m ów i się o konieczności re w iz ji l in i i  
handlu zagranicznego W ie lk ie j B ryta­
n ii z orientacją na Europę Środkową, 
Wschodnią i  Związek Radziecki.

W kołach tych m yśli się również — 
ja k  w yn ika  z depesz z Londynu — o 
wznowieniu czy próbach wznowienia 
rozmów ze Związkiem Radzieckim w  
nadziei na tak  potrzebne W ielkie j B ry  
tan ii zboże radzieckie. Ko ła  b ryty jsk ie  
spodziewają się też uzyskać drogą dwu 
stronnych umów z k ra jam i Europy 
wschodniej i  południowo - wschodniej 
żywność w  zamian za sprzęt tech­
niczny.

nie specjalisty od spraw polityki zagra­
nicznej Salomona Gmtmhacha, który 
oświadczył, że międzynarodówka socja­
listyczna nie może się odbudować bez 
udziału socjaldemokracji niemieckiej i 
w serdecznych niełedwłe słowach bro­
ni... Schumachera.

*  *  *
W gruncie rzeczy kongres tylko w 

jednej sprawie zajął zdecydowane sta­
nowiska, tj. w sprawie statutu Algeru. 
Rezolucja, przyjęta większością głosów, 
wypowiedziała się stanowczo przeciw 
projektowi rządowemu, a za projektem 
Komisji Spraw Wewnętrznych, przyję­
tym głosami socjalistów i komunistów. 
Kongres kategorycznie zażądał, aby pre 
mier Ramadier nie występował przeciw 
projektowi Komisji i żeby w związku 
z tą sprawą nie stawiał kwestii votuoi 
zaufania. Stanowisko to iest sprzeczne 
z zobowiązaniami, które Ramadier zaied 
wie kilka dni temu przyjął wobec MRP 
i radykałów.

Kategoryczna uchwała kongresu w 
tej sprawie wytworzyła kłopotliwą sy­
tuację dla obecnej koalicji rządowej i 
może nawet doprowadzić do kryzysu. 
Ale — chociaż wśród prawicowych'part 
nerów partii socjalistycznej panuje wiel­
kie rozgoryczenie z powodu autoryta­
tywnego „ukazu“ , jaki Ramadier otrzy­
mał od kongresu w sprawie algerskiej— 
w sferach parlamentarnych spodziewają 
się jednak, że zręczni politycy socjali­
styczni w ostatniej chwili znajdą — 
wbrew kategorycznej dyrektywie — jar 
kieś „czarno - białe“  rozwiązanie.

Przykład statutu 'algerskiego dowo­
dzi jednak, że prawdziwym regulatorem 
polityki socjalistycznej nie będą mgliste 
„rezolucje lewicowe“  Guy MoKeta, tyl­
ko konieczność jasnej decyzji w spra­
wach, wymagających wybonu międizy 
białym i czarnym. Nie trzeba dodawać, 
że w zaostrzającej się sytuacji politycz 
nej ł gospodarcze: i spraw tych będzie 
coraz więcej.

*  *  *

Przebieg kongresu łyońskiego świad­
czy o wzrastającym nacisku-mas robot 
niczych, potępiających dotychczasową 
politykę partii socjalistycznej. Jednak 
uchwały kongresu domagające się do- 
kdhanja „przewrotu w  polityce rządo­
wej“  i „walki z reakcją“ , zawisły to 
próżni, ponieważ większość delegatów 
nie tylko odrzuciła wnioski o  jedności 
działania z partią komunistyczną, ale 
przywódcy prawicowi i „lewicowi“  na 
kongresie prześcigali się w atakach na 
komunistów.

Prasa prawicowa, krytykująca uchwa 
!y kongresu łyońskiego, przypomina, że 
partia socjalistyczna jest drobną mniej­
szością w parlamencie I pyta, w jak! 
sposób zamierza ona przeprowadzić swo 
je „radykalne“  uchwały. W pytaniu tym 
jest dużo słuszności. Jeżeli uchwały 
kongresu łyońskiego nie mają zostać 
pustym dźwiękiem, albo — co gorzej •— j 
zasłoną dymną, za którą będzie konty­
nuowana dotychczasowa polityka prawi­
cowych przywódców socjafistycznych, 
to Ich logicznym wnioskiem — mimo 
braku odpowiedniej uchwały kongresu 
— musi być jedność działania z partią 
komunistyczną.

Ałe czy to nastąpi?
Kamila Chylińska

Min. Modzelewski
powrócił z urlopu

Minister spraw zagranicznych, Zyg­
munt Modzelewski powrócił wczoraj z 
urlopu wypoczynkowego i objął w dniu 
dzisiejszym urzędowanie.

Związki zawodowe
biorą udział 
w  a k c j i
demokratyzacji
szkolnictwa

W związku z akcją demokratyzacji 
szkolnictwa wyższego w  oparciu ó 
przepisy, wydane przez M inisterstwo 
Oświaty, Okręgowa Kom isja Związ­
ków Zawodowych wydelegowała 24 
swych przedstawicieli i  ty luż zastęp­
ców do K om is ji K w alifikacyjnych.

Równocześnie rozpoczęto akcję opi­
niowania podań młodzieży robotniczej, 
starającej się o przyjęcie na wyższe 
uczelnie bez egzaminów wstępnych. W 
tym  celu kandydaci składają w  OK ZZ 
swe życiorysy, zaświadczenia Związ­
ków  Zawodowych z odpowiednią opi­
nią, a nadto przedstawiciele O K ZZ 
przeprowadzają Szczegółowe rozmowy 
orientacyjne, celem ustalenia, czy kan 
dydaci odpowiadają warunkom, w y­
maganym przez M inisterstwo Oświaty.

Napływ młodzieży robotniczej jest 
znaczny. W pierwszych dwóch dniach 
działalności Okręgowa Kom isja Zw. 
Zawodowych wydała 85 op in ii pozy­
tywnych z prośbą o przyjęcie zainte­
resowanych kandydatów na wyższe 
uczelnie w  Krakow ie bez egzaminów 
wstępnych.

Nawozy sztuczne
dla Dolnego Slqska

Z przeznaczonych dla rolnictwa dol­
nośląskiego 2.000 ton, nawozów azoto­
wych i 3.500 ton fosforowych rozprawa 
dizono dotychczas w  terenie 1.700 ton 
nawozów azotowych i 1.500 ton fosforo 
wych. Sól potasowa i wapno nawozowe 
dostarczane są rolnikom dolnośląskim w 
dowolnych ilościach. Ilość rozprowadzo­
nych w roku bieżącym nawozów 6ztucz. 
nych wzrosła na Dolnym Siąsku w po­
równaniu z latami ubiegłymi prawie 
dwukrotnie.

—«0»—

Konferencja FAO
r o z p o c z y n a  d z iś  o b r a d y

NOWY JORK, 24.8 (PAP). Trzecia 
doroczna konferencja Organizacji dla 
Spraw Wyżywienia i Roinictwa rozpocz­
nie swe obrady 25 hm. o godz. 11.30 w 
gmachu ONZ w  Genewie. Zaproszeni* 
wysiane zostały do 67 narodów! t wielu 
międzynarodowych organizacji. Konfe­
rencja rozpatrzy problemy wyżywienia 5 
rolnictwa na świecie i rozpocznie prace 
nad koordynacją programu żywnościo­
wego W różnych krajach. Dyrektorem 
generalnym Organizacji jest Sir John 
Boyd Orr.

Prezydent Ekwadoru
podał się do dymisji

LONDYN, 24.8 (PAP). Jak donosi a-
gencja Reutera, prezydent Ekwadoru, 
Velasco Ibarra, podał się do dymisji. Na­
stępcą jego został obecny minister obro 
ny. płk Carlos Mancheno.

Jak twierdzą, rezygnacji dotychczaso­
wego prezydenta domagała się armia.

C M S  SPORTOWY
Międzynarodowe Tenisowe Mistrzostwa Polski
Skonecki i Hebda wyelimihowani 
Jędrzejowska zdobyła 2 tytuły

„Taktykę konia trojańskiego“
chcą stosować gaulliści w parlamencie francuskim

PARY2, 24.8 (PAP). Jeden z organi­
zatorów grupy gaullisłowskiej we fran-

Nowy akt troski o Niemców
Amerykanie me chcą przyjmować repatriantów sudeckich
do swojej strefy okupacyjnej

PRAGA, 24.8 (PAP). — W dniu 24
bm. czechosłowacki m in ister spraw za 
granicznych zaprotestował przeciwko 
odmowie amerykańskich władz okupa 
cyjnych przyjęcia do swej strefy dal­
szych transportów Niemców sudeckich 
z Czechosłowacji, rzekomo na te j pod­
stawie, iż kontyngent przewidziany w

Z n ó w
ta ne radiostacje
w Sudetach

PRAGA, 24.8 (PAP). W Sudetach 
w pobliża granicy czechosłowacko - 
niemieckiej policja wykryła tajną ra­
diostację- Trzy osoby aresztowano

r

planie Sojuszniczej Rady Kontro li, zo­
stał przekroczony.

M inister stwierdza, iż podana prze2 
władze amerykańskie liczba 1.660.581 
Niemców, wysiedlonych z Czechosło­
wacji, nie odpowiada faktycznemu- sta 
nowi rzeczy. Do liczby tej bowiem 
władze amerykańskie w łączyły około 
pół m iliona Niemców, którzy nielegal­
nie, jeszcze przed planową akcją prze 
siedleńczą i  zawarciem porozumienia 
w  tej sprawie, przedostali się z Cze­
chosłowacji do strefy amerykańskiej.

Kom unikat stwierdza dalej, iż 
wstrzymanie wysiedlenia pozostałych 
100 tysięcy Niemców przyczyni Cze­
chosłowacji wiele trudności i  wyraża 
nadzieję, iż władze amerykańskie zmie 
nią swą decyzją.

cuskim Zgromadzeniu Narodowym w na 
stępujący sposób określa je j taktykę na 
łamach „Liberation“ : „Chwilowo stosu­
jemy taktykę komórek. Nasza strategia 
jest strategią konia trojańskiego. Prag­
niemy zebrać 120 posłów zdalnych de­
cydować o większości“ .

Na marginesie powyższego oświadczę 
nia, dzisiejsza „Humanite“  pisze: „W y­
biła godzina zjednoczenia wszystkich sil 
demokratycznych kraju we Wspólnej ak­
cji. Dziś, jak w roku 1934, najskutecz­
niejszym orężem w  obronie Republiki 
jest jedność działania".

PARY2, 34.8 (PAP). 18 deputowa­
nych MRP, którzy uprzednio przystąpili 
do grupy gaulłistowskiej w  parlamencie, 
wycofało się z mej po ogłoszeniu przez 
MRP formalnego zakazu, zabraniające­
go jej deputowanym przystępowania do 
innych grup politycznych. Z grupy tej 
•wystąpili m.ln. deputowani Coste-Floret, 
Chevigne, znani zwolennicy de Gaulle‘a. 
Natomiast b. minister wojny Mlchelet 
oświadczył, że podtrzymuje swój akces.

Według oświadczenia przewodniczące 
go grupy socjalistycznej Lussy‘ego, 
gaulliści nie mają adherentów w  jej ło­
nie

KATOWICE (Obsł. wł.).
Niedzielne gry półfinałowe międzyna 

rodowych mistrzostw Polski nie były 
szczęśliwe dla graczy polskich. Niedo­
kończone w sobotę z powodu deszczu 
spotkania, zakończone w niedzielę — 
wyeliminowały z dalszych gier mistrza 
Polski Skoneckiego, Hebde i Rudow6!ką.

Skonecki, który w sobotę ze Smo- 
lSnskym (CSR) wygrał pierwszego seta 
6:4, a drugiego przegraj 5:7, — nie po­
trafił zapewnić 6 0 bie zwycięstwa. Po 
ciężkiej i dramatycznej walce Czech 
wygrał dwa następne sety 9:7, 6:4. 
Ostateczny wynik spotkania półfinało­
wego Skonecki — SmoHnsIky 6:4, 5:7, 
7:9, 4:6.

Drugi nasz półfinalista Hebda prze­
grał z Węgrem Szigettim w czteroseto- 
wej walce w stosunku 6:3, 3:6, 5:7, 3:6. 
Finał więc międzynarodowych mi­
strzostw Polski rozegrają Smolinsky i 
Szigetti.

W półfinale gry pojedynczej kobiet 
zostało dokończone przerwane w sobotę

z powodu deszczu spotkanie Rudawska 
— Mlskoya (CSR). Ostatecznie Rudow- 
ska mając wygranego pierwszego seta 
przegrała dwa następne i została wye­
liminowana.

Miskova wygraia 2:6, 8:3, 6:2. W fi­
nale Czeszka spotka się z Jadwigą Ję­
drzejowską.

W grach podwójnych mężczyzn para 
czesko - polska Vrba, Końozak wygrała 
z parą Tłoczyński II, Olejniszyr. 6:2, 
6:8, 6:2, a para czeska Smolinsky, Krej- 
dk zwyciężyła parę Hebda, Popławski 
6:0, 7:5,

Osłodą po wyeliminowaniu Skonec- 
kiego j Hebdy było zwycięstwo Jędrze­
jowskiej w grze pojedyńczej i w grze 
mieszanej. W finale singla „Jadzia“  wy­
grała zupełnie łatwo z młodziutką, nie 
mniej doskonale się zapowiadającą 
Czesziką Miskoyą 6:1, 6:3. Jedynie w 
drugim secie Miskova nawiązała walkę 
i prowadziła nawet 3:1. Jędrzejowska 
jednak zaczęła grać uważnie ł pod 
rząd zdobyła 5 gemów.

W finale gry mieszanej Jędrzejowska 
wraz z Hebdą wygrała z parą Mlskoya» 
Skonecki 6:3, 6:1. Zarówno Hebda, jak 
i Jędrzejowska pokazali doskonale za­
grania.

W półfinale gry podwójnej mężczyzn, 
Smolinsky, Krejcik (CSR) pokonali parę 
Szigetti Vad (Węgry) 7:5, 7:5, 7:5. 
Najlepszym z całej czwórki był Szigetti, 
najgorszym był Vad, marnując piękne 
zagrania partnera. Finał gry podwójnej 
Smolinsky, Krejcik — Vrba, Kończak 
został przerwany z powodu zmroku 
przy stanie 6:4, 3:6, 7:5, 6:2. Zaintereso 
wianie widowni było wprost rekordowe. 
Dokończenie mistrzostw nastąpi w po­
niedziałek.

26 państw— 2000 zawodników
Otwarcie IX Akademickich Mistrzostw

Paryż.
W niedzielę, w Paryżu w Parę 

de Princes nastąpiło uroczyste ot 
warcie IX Akademickich Sporto­
wych Mistrzostw Świata.

Oficjalnego otwarcia dokona! 
prezydent Francji V.noent Aurto!.

W mistrzostwach sportowych 
bierze udział dkoło 2.000 zawodni 
kqw, reprezentujących 26 państw.

Nowe rekordy
Zatopka i Cevony

| PRAGA, (obsł. wł.). Na mJędzynaro* 
, dowych zawodach lekkoatletycznych w 
j Bratysławie, najlepszy zawodnik czeski 
I Zatopek uzyska! w' biegu na 2.000 m 
doskonały czas 5:20,2, ustanawiając no­
wy rekord Czechosłowacji.

Na zawodach w Pradze średniodystan 
sowiec czeski Gevona przebiegł 1.000 
metrów w czasie 2:29,3, co jest również 
nowym rekordem Czechosłowacji Na 
tych samych zawodach miotacz Knotek 
rzucił młotem 54,83 m oraz dyskiem 
47,19 m. Są to najlepsze w  tej konku­
rencji wyniki, uzyskane w b. roku W 
Czechosłowacji.
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Żuławskie mady wydały obfity plon
Tow. Szulowski pierwszy skończył żniwa

Tuż przed Mątwami m  2 ula wach 
grzęzną kola pojazdu. Jedynie silne, do 
brze odkarmioine konie mogą pociągnąć 
wóz.

Żniwa powinny być już dawno skoń­
czone. Czas na dożynki. Ostatnie desi-

Tow. Szulowski
cze jednak znacznie opóźniły pracę. Nic 
dziwnego, że w godzinach późnego wie 
czoru rolnik uwija się skrzętnie po polu 
z całą rodziną. Jedni ładują snopy, in­
ni przestawiają „dziesiątki“  odwracar 
jąc je wilgotnymi stronami do słońca. 
Rolnik korzysta z dobrej pogodyv aby 
jak najszybciej złożyć tegoroczny swój 
plon w stodole.

WIEŚ MĄTWY WIELKIE 
Cisza, jak makteirti zasiał. Wszystko, 

co żyje, wyszio w poie. Gdzie niegdzie 
słychać ujadanie znudzonego Burka czy

Kruczka. W obejściu tow. SzuJowsikie- 
go nie zastajemy nikogo z domowni­
ków'. Drzwi mieszkania są zaparte na 
skobel. Głęboko wyrżnięte w piasku 
podwórza koleiny, biegnące daleko aż 
po nagie rżyska, przyprószone źdźbła­
mi słomy — mówią nam o ciężkich ła­
dunkach zboża, które tędy przechodzą. 
W olbrzymiej szopie sterta nie młócone­
go zboża sięga wysokiego stropu. Po 
klepisku wtoczą się zadowolone z obfi­
tości ziarna kury, wokół których baraeż 
kuje, wyprawiając prawdziwie psie fi­
gle, łaciaty psiak.

Wszędzie rzuca się w oczy wzorowy 
porządek. Każde narzędzie, każda ma­
szyna ma swoje miejsce. Na dziedzińcu 
widoczne są ślady grabi. Widać, że go­
spodarz nie zapomina zrobić o zmierz­
chu ostatnich porządków.

W OBEJŚCIU PRZODUJĄCEGO 
GOSPODARZA

Od wrót dobiega bezładny klekot kół 
wozu i głuche dudnienie ciężko uderza­
jących kopyt końskich. Para spoconych, 
połyskujących w słońcu gniadoszy, wie 
cze za sobą wóz pszenicy. Tow. Szulow 
ski idzie obok trzymając w ręku lejce i 
oganiając olbrzymie bąki, uporczywie 
siadające na końskich zadach.

Nawiązujemy rozmowę. Dowiaduje­
my się z niej, że tow. Szulowski zajmuje 
15-hekłarowe gospodrstwo. Przydzielone 
mu poła obsiał całkowicie, wykonując o 
własnych siłach plan akcji siewnej.

W prac ' bierze udział tylko rodzima: 
żona, dwie córki i syn.

— Zwózkę skończyłbym już dawno 
— mówi — gdyby nie te deszcze. Spa­
dły w same żniwa, mocząc snopy w 
dziesiątkach. Myślałem, że się sparzy. 
Na szczęście mamy znowu pogodę.

Tow, Szulowski ma na polu już tyl­
ko 4 wozy jęczmienia i 5 wozów owsa. 
Robota dobiega końca. A czas już naj­
wyższy, bo rzepak siać pora. Na'rzepak 
6tawia dziś wielu rolników.

Tow. Szulowski ma już pod 60-kę. 
Przysiadając na przyzbie, chętnie wspo 
mina dawne czasy. Pochodzi z Łochowa 
pod Warszawą,. gdzie pracował w ma­
jątku obszarnika, za nędzną „ordymarię“ 
i  mieszkanie w  czworakach. — Bieda by­

ła, o j bieda! A najcięższy, — to już 
przednówek. Dla bezrolnego chłopa re­
forma rolna stanowi prawdziwe dobro­
dziejstwo. — Nie martwię się dzisiaj, 
skąd wezmę dzieciskom chicha i pienię­
dzy na książki szkolne.

Nie zabieramy wiele czasu tow. Szo­
łowskiemu. Spieszy mu się bardzo. Wi­
dać to z tempa, w jakim trójzębnymi 
widłami wrzuca snopy na wierzch złotej 
sterty. Konie wilgotnymi wargami chwy 
tają kiosy, rozgryzając twarde, bujne 
ziarno, co z żuławskiej wyrosło ziemi.
„JABŁONIE I GRUSZE PODPÓREK 

AŻ PROSZĄ“ ...
Mątwy Wielkie, to wieś odosobnio­

na, położona u 6tóp wałów wiślanych, 
da’eko od głównych dróg komunikacyj 
nych. Żyje swoim własnym życiem, któ 
rego znamieniem jest codzienna, znojna 
praca.

Rolnik niechętnie oddala się od domu, 
chyba że konieczność zmusza go do te­
go. Najważniejsze sprawunki załatwia 
w sklepie, tuż przy kościele. Właściciel 
tego sklepu, karczmy raczej, drze skó­
rę jak może, a możliwości jego na ra­
zie są nieograniczone. Co ś-ftiatiejsi  ̂go­
spodarze zbierają się coraz częściej na

narady. Czas organizować spółdzielnię 
Samopomocy Chłopskiej.

Ona to mogtaby zająć się zaopatrze­
niem rolnika, skupem artykułów rod­
nych i dostarczaniem ich do miasta. Nie 
marnowałyby się owoce, mlekiem nie 
skarmiano by świń. Przed każdym do­
mem ciągną się duże 6ady, pełne ru­
mianych jabłek i granatowych śliw. U- 
rodzaj olbrzymi. Niestety, nawet w ce­
nie 10 złotych 4a kg, owoce nie znaj­
dują odbiorców.

Wieczorem o zachodzie słońca ze 
wszystkich stron ciągną do wsi ludzie. 
Poprzedzają ich biało - czarne, łaciate 
krowy, idące z powagą i porykujące z 
cicha za zaciszną oborą. Za nimi snuje 
się zapach mleka. Stadko owiec, prze­
biegając drobnym truchcikiem, wznosi 
tumany, różowiejącego w zachodzącym 
siońcu, kurzu.

U przechodzących ludzi widać zmęczę 
nie całodzienną pracą. Ty’ko dziewczę­
ta prześmiechują się z chłopakami, idzie 
Wesoła jradka, jak to ¡zabawią się na do* 
żynkac" — A u nas to będą chyba naj 
pierw, bo robotę pierwsi skończymy, — 
mówi ogorzała od słońca córka Szumow­
skiego, — nie zapominajcie aby, zrobić 

I ładnego wieńca. (sm)

W alk i z m iędzynarodową reakcją
będą się domagały kobiety polskie 
n a  z je ź d z ie  s z to k h o lm s k im

Fabryka w Policach -
źródło cennego materiału budowlanego

Nasz wóz sunie piękną serpentyną 
szosy. Przed nami przesuwa się wspa­
niały krajobraz lasów i czystych wjo- 
sek. Na polach stoją , kopce jarego zbo­
ża; czekające na zwózkę. Już widać 
długie, czarne zagony zaoranej, ziemi.
Tu i tam pasą się krowy, a po drogach 
— iesti piękna niedziela, popołudnie — 
spacerują strojne dziewczęta. Na skrzy­
żowaniu dróg prosty, drewniany krzyż, 
opleciony wieńcem ziela.

Tak, jak na Podlasiu, albo w ludnej 
kielecczyźnie... A jednak rok temu była 
tu pustka. Dziś już jest ludno.

W dali widać kominy. To druga, co 
do wielkości w Europie fabryka benzy­
ny syntetycznej w Policach. Fabryka, 
której żywot trwał tylko 6 lat, służyła' 
niemieckiemu rozbojowi. Zniszczyły ją 
alianckie samoloty. Jej rozmiary mó­
wią o potędze. O potędze, która tak 
szybko runęła. Na 16 km kwadr, rozbu-

Świętokrzyskie
Dni Kultury

W Kielcach odbędą się w dniach od 
24 do 29 sierpnia br. „Świętokrzyskie 
dni kultury“ , nad którymi protektorat 
objął min. kultury i sztuki Stefan Dy­
bowski.

„Dni“  są imprezą kulturalno -  arty­
styczną i mają na celu zaprezentowa­
nie tych wartości, które posiada i które 
wniósł do kultury polskiej region świę­
tokrzyski

Program „Świętokrzyskich dni kultu­
ry“ przewiduje w pierwszym i, drugim 
dniu otwarcie szeregu regionalnych in­
stytucji kulturalnych, a więc: Biblioteki 
Wojewódzkiej, Muzeum Świętokrzyskie 
go 'wystawy sztuki ludowej, wystawy 
pa Skarby architektury Ziemi Kielcc- 

'  |de'j“ ’ oraz wystaw: pejzażu i partyzan­
ckiej.

Spośród imprez kulturalno - arty­
stycznych, przewidzianych w progra­
mie, wymienić należy: koncert kapeli 
świętokrzyskiej, koncert muzyki kla­
sycznej, w wykonaniu wojewódzkiej 
orkiestry symfonicznej pod dyr. «1.
Stroińskiego i z udziałem solisty prot.
Stefana Hermana (skrzypce), koncert or­
kiestry częstochowskiej pod dyrekcją 
prof. St. Jastrzębskiego, drugi koncert 
wojewódzkiej orkiestry symfonicznej z 
udziałem solisty prof. Wł. Trockiego 
(fortepian), poświęcony muzyce pojskiej, 
oraz przedstawienie w  teatrze im. Ste­
fana Żeromskiego sztuk: Fredry „Zem­
sta“  i Szekspira „Sen nocy letniej“ .

-— «o»—

dowana fabryka produkowała miesięcz­
nie 600 tys. ton benzyny syntetycznej 
dla morderczej machiny wojennej. Pra­
cowała dla wojny i wojna ją zniszczyła. 
50.000 łudził Polaków' Rosjan,, Francuz 
zów i Jugosłowian trudziło się tu dla 
„panów świata“  przez lata wojny pod 
gradem bomb.

Dziś nie dymią już kominy fabryki.
A jednak i tu wre praca. Ten znisz­

czony kolos ma jeszcze olbrzymią war­
tość, która przydać się może dla odbu­
dowy zniszczonych miast i fabryk.

Tysiące ton żelaza, złomu, cegły l 
rozmaitego sprzętu czeka, by go zabrać 
1 użytkować. Dobytkiem tym gospoda­
rzy Ministerstwo Przemyślu Handlu.

Była fabryka benzyny syntetycznej, 
zatrudnia obecnie przeszło 150 łudzi i 
sztab fachowców z dyr. Krzewskrm na 
czele. Zadana są olbrzymie. Pomału zni 
kają pozostałe resztki tego kolosa. Jest 
tam jeszcze około 1.000 ton tlenku żela­
za, 200 km kabla ziemnego, góry smo­
ły i lepiku do budowy szos oraz chlor­
ku aluminiowego.

To wszystko teraz posłuży jako ma­
teriał do odbudowy naszego przemysłu.

Jan Wór

W związku ze zbliżającą się sesją 
Komitetu Wykonawczego Światowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet, która 
odbędzie się 20 września br. w  Sztokhol 
tnie — Liga Kobiet przy udziale organi­
zacji politycznych, zawodowych i spo­
łecznych przeprowadza wielką^ kampa­
nię w caiym kraju — j>od hasłem walki 
ó trwały i sprawiedliwy pokój, walki 
przeciiwtko podnoszącej głowę reakcji.

Porządek dzienny sesji Komitetu Wy 
konaiwczego Światowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet obejmuje w pierw 
szym rzędzie zagadnienie walki z mię­
dzynarodową reakcją i utrwalenie poko­
ju świata. Liga Kobiet, solidaryzując 
się i popularyzując hasła, wysuwane 
przez Światową Demokratyczną Federa 
cję Kobiet, organizuje masowo wiece 1 
zebrania, którymi dokumentuje wolę na 
rodu polskiego.

Każdy dzień przynosi wiadomości *  
całej Polski o odbytych, względnie zapo­
wiedzianych, wiecach i zebraniach.

Trzeba podkreślić, że wszystkie te 
wiece i zebrania odbywają się przy sa­
lach szczelnie wypełnionych kobietami, 
które żywiołowymi oklaskami reagują 
na przemówienia, względnie rezolucje, 
dotyczące sprawy pokoju. One dobrze 
wiedzą^ czym jest wojna!

Oto w yjątki z rezolucji, uchwalonej 
na jednym z wieców Ligi Kobiet, który 
odbyt się 20.8 w kasynie oficerskim w 
Warszawie przy udziale 2.000 kobiet.

My, kobiety — Polki, oświadczamy 
wobec całego świata, że nigdy nie na­
pomnimy straszliwych skutków woj­
ny i terroru faszystowskie go, m ił:pno 
nów zabitych naszych dzieci, mężów, 
braci i najbliższych. Będziemy mobi­
lizować wszystkie kobiety i cały na* 
ród do watki przeciwko wojnie, prze­
ciw próbom odrodzenia łmpeiriafflstycz 
nych, faszystowskich Niemiec, odro­
dzenia siły gospodarczej I wojennej 
Ntejniec, kryjącym się za plecami 
Marshalla, w obronie pokoju I demo- 
knicp»

Domagamy się od naszych delegatek, 
Żeby na sesji Komitetu Wykonawcze­

go SDFK jasno I dobitnie oświadczy­
ły, że naród polski, a w szczególności 
my, kobiety, stoimy na straży pokoju 
i żądamy likwidacji ognisk wojny, ja­
kimi są Hiszpania Franco, przede 
wszystkim reakcja grecka, wspierana 
przez imperialistyczne kota anglosas­
kie.

Żądamy wolności i niepodległości 
dla tych bohaterów walczących naro­
dów; protestujemy przeciwko terro­
rowi Franco i reakcji greckiej; żąda­
my uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych I wstrzymania wyroków 
śmierci.

Żądamy zaprzestania udzielania po­
mocy światowej reakcji faszystow­
skiej rządom Grecji I Hiszpan®, żą­
damy wolności dla ludu Indonezji.

Zwracamy się do Komitetu Wyko­
nawczego z gorącą prośbą użycia 
swego wpływu w celu przywrócenia 
pomocy pounrrowskiej, która jest nie 
zbędna dła naszych dzieci i szybszej 
odbudowy tak bestialsko zniszczonego 
przez hitlerowców kraju.

W rocznicę...
Gdyby polska klasa robotnicza, gdyby je j awangarda — PPR — 

obchodzić miały wszystkie żałobne rocznice, któro znaczą drogą walki 
proletariatu polskiego na przestrzeni długich lat — sztandary nasze nie­
omal codziennie musiałyby się chylić w hołdzie żałobnym.

Jesteśmy partią wałki. Wyrośliśmy z tradycji bojów o niepodległość 
i socjalizm. Nie kto inny, jak świat pracy niósł w swych dłoniach ideał 
prawdziwej wolności Ojczyzny. A kiedy w 1918 roku powstała Polska 
Niepodległa — bardzo szybko okazało się, że ci, którzy o nią walczyli — 
siali się znów „ludźmi bezdomnymi“ I  od chwili, gdy były legionista 
Marian Buczek, osadzony został w lubelskiej celi — jako pierwszy 
więzień polityczny Odrodzonej Polski — 381 więzień na terenie całej Rzeczy­
pospolitej czuwało nad tłumieniem każdego niezależnego, uczciwego gło­
su, każdego czynu, skierowanego przeciw przemocy, wyzyskowi i  krzyw­
dzie.

W  1925 roku na stokach Cytadeli, w tym samym może miejscu, gdzie 
zginął Kasprzak, Baron, czy Okrzeja, rozstrzelano trzech członków Ko­
mitetu Warszawskiego KPP — trzech świadomych robotników — żołnie­
rzy Polski Ludowej, walcząej o swe Istnienie przeciw Polsce obszarni­
ków, kapitalistów i reakuji.

Nie możemy zatrzymywać się nad każdą drogą nam mogiłą. Zwłasz­
cza, że od tych czasów poprzez okupacyjne, wojenne lata, straciliśmy 
olbrzymią większość tych, ktćrzy byli pionierami dzisiejszej polskiej 
rzeczywistości. Ale groby HIBNERA, RUTKOWSKIEGO 1 KNIEWSKIE- 
GO znaczą ważny etap w życiu Polski przedwrześniowej.

Salwy skierowane w piersi robotników, tylko dlatego, że chcieli unie­
szkodliwić nadesłanego prowokatora, były nieomal pierwszym wystrza­
łem, który rozpoczął bezwzględną faszyzację Polski. Wtedy zaczęły się 
rządy dyktatury policyjnej. Wtedy rozpoczęła się likwidacja resztek swo- ■ 
!>ód ludowych, wtedy rozpoczęło się przygotowanie klęski 1939 roku.

Towarzysze HIBNER, KNIEW SKI I  RUTKOWSKI byli jak gdyby 
pierwszym oddziałem szturmowym poległym w tej nierównej wojnie.

Pozostało po nich wspomnienie wśród tych, którzy pamiętają ich 
pracę. Pozostała po nich stawa wśród ludu Warszawy, tak jak żyje tu 
sława MARCELEGO NOWOTKI, PAWŁA FINDERA, MARIANA  
BUCZKA i  tylu, tylu innych. Pozostały też po nich słowa, które wypo­
wiedział na sądzie Eibńer w swym ostatnim przemówieniu:

„Jestem członkiem Komitetu Warszawskiego K.P.P. Już w 1905
roku walczyłem z radością o wolność Polski. Czyniłem to, bo wie­
rzyłem, że jeśli powstanie Polska Niepodległa — będzie to Polska
robotników i chlopćw. O taką Polskę walczył mój ojciec w r. 1863".
Jest w tych słowach jak gdyby cala historia ruchu, z którego wy­

wodzi się nasza partia. Od ognisk powstańczych po lasach w r .v 1863, 
poprzez walkę ^ewolucyjną 1905 r., poprzez zacięte bezkompromisowe 
zmagania z rodzimą przemocą...

Tow. Hibner nie mogl dokończyć tych dziejów. Nie doezekal chwili, 
w której wiara jego zaczęła przekształcać się w życie. Zginął jak tylu 
innych w przededniu zwycięstwa.

Dlatego co roku trzy mogiły na stokach Cytadeli przypominają nam, 
z czego się wywodzi, jaką krwią się karmiła, skąd czerpie swe soki ży­
wotne Polska Partia Robotnicza — przewodniczka świata pracy na dro­
dze do wolności.

Oddając hołd towarzyszowi Hibnerowi, Kniewsklemu i Rutkowskle- 
mu klasa robotnicza chyli swe sztandary przed wszystkimi znanymi 
i nieznanymi mogiłami żołnierzy, którzy polegli za Polskę, która dane 
nam jest budować.

----------- -“ ■■■

Załatwienie sporów o gospodarstwa
między;Opolanami a osadnikami

Ponieważ szereg gospodarzy miejsco­
wych w  Opolu zgłasza pretensje o zwrot 
gospodarstw, na których osadzeni zosta­
li osadnicy — na mocy zaiządzeń władz 
utworzone zostały w  poszczególnych

Przedsiębiorczy wójt Pacyna
dorobił sią Milęcina

W miejscowości Pacyn pod Warsza­
wą istnieje spółdzielnia „Pacynianka“ . 
Skarbnik tego przedsiębiorstwa Komo­
rowski Władysław piastował do niedaw­
na zarazem stanowisko wójta gminy.

Wiejski dygnitarz wyjątkowo ofiarnie 
pracował w  spółdzielni, ałe pokaźne su­
my z obrotów chował do własnej kie­
szeni.

Ostatnio skarbnikowi „Pacynłan-ki“  po 
winęła się jednak noga.

Kontrola przeprowadzona w spóldziel 
ni przez Gminną Komisję Kontroli Spo­
łecznej wykazała rezultaty wójtowskiej 
gospodarki. Poza chaotyczną gospodar 
ką stwierdzono szereg nadużyć, popel 
nlonych przez Komorowskiego, a sięga 
jących kilkuset tysięcy złotych.

Uczynny skarbnik oddawał poza tym 
„grzecznościowe“  przysługi sekretarzowi 
gminy, Sieczkowskiemu Władysławowi. 
Bardzo często po cenie zakupu sprzeda­
wał mu bowiem niektóre towary (jak np. 
3 płaszcze damskie, 20 metrów materia­
łu łtp.), a pieniądze nie księgując, cho­
wał do swej domowej kasy.

Przedsiębiorczy w ójt 'występując w  ro 
li dobrego gospodarza gminy, przeprawa 
dzał również w' imieniu jej mieszkańców 
szereg transakcji węgCem, jajami itd., 
które traktował jako osobiste źródło za­
robku.

Po ujawnieniu nadużyć w ójt gminy 
Pacyna... dorobił się na „Pacyniance“— 
Milęcina. (g)

powiatach specjalne komisje, których 
zadaniem jest badanie spraw spornych i 
wydawanie wiążących orzeczeń.

W skład komisji -wchodzi kierownik 
referatu osiedleńczego starostwa ora* 
dwóch przedstawicieli Powiatowej Ra­
dy Narodowej.

Jeżei; osadnik otrzymał ju t  akt na­
dania, sprawa jest przesądzona, a były 
właściciel , o ile został zweryfikowany 
jako Polak, ma prawo żądać przyzna­
nia mu gospodarstwa poniemieckiego 
lub działki parcelacyjnej na terenie Ziem 
Odzyskanych.

Jeżeli akt nadania nie został jeszcze 
wydany^ (co odnosi 6ię do ogromnej 
większości osadników), a zweryfikowa­
ny gospodarz miejscowy nie opuści! 
swej zagrody, lub też został przymuso­
wo wyosiedłony czy ewakuw&ny przez 
Niemców — powinien on otrzymać go­
spodarstwo z powrotem, a osadnik za­
kwalifikowany zostaje jako „nadwyż­
ka“  i również może otrzymać gospo­
darstwo.

Pomnik
wdzięczne Sd

Na podstawie przeprowadzonego kon­
kursu i rozpisanego przetrrgu komitet 
powierzył Zarządowa Miejskiemu w Gdań 
sku budowę Pómnika Wdzięczności Żoł­
nierzowi Radzieckiemu. Wykonane zo­
stały już prace niwelacyjne opodal Bra­
my Oliwskiej. Zadrzewianie uzupełnia­
jące dla tła pomnika dokonane zostanie 
w j-esiem. Obe-cni-e przystąpiono jutż do 
wznoszenia obelisku betonowego. Od­
słonięcie pomnika planowane jest na ko­
li« *  I»*

Urzędnik na urlopie
Towarzyszu Redaktorze I 
Zwracam się z prośbą do Was o po­

moc w mojej sprawie.,
Jesteśmy małżeństwem bezdzietnym. 

Po załatwieniu szeregu formalności o- 
trzymaliśmy w dniu 6 stycznia br. dziec 
ko (dziewczynkę) z ramienia Min. 
Sprawiedliwości z sierocińca w Skoli­
mowie.

Zgodnie z ustawą dziecko musi otrzy­
mać przez właściwe urzędy, sporządzo­
ny akt urodzenia. Następnie należy 
przez sąd grodzki przeprowadzić adopta 
cję. W  dniu 22 kwietnia br. złożyliśmy 
do starostwa Warszawa-Powiat we Wło 
chach odpowiednie dokumenty i, ja k  po 
informowało nas starostwo, wszystkie 
papiery zostały przesłane do Pruszko­
wa. 1 na tym koniec.

W  starostwie inform ują, że akta nie 
wróciły. Dziecko ma lat siedem, czas we 
wrześniu posłać je do szkoły, zameldować 
oraz załatwić formalności inne. Z  braku 
odpowiednich dokumentów, a przede 
wszystkim aktu urodzenia, jesteśmy w 
trudnej sytuacji. Ostatnio interweniowa 
łem w Pruszkowie, ale powiedziano mi, 
że urzędnik, który załatwia te sprawy, 
jest na urlopie. Proszę więc Was, to­
warzyszu Redaktorze, o interwencję u 
miarodajnych czynnikówponieważ ja  
ze swej strony biurokracji rady dać nic 
mogę, a sprawa jest dla mnie ważna. 
i .  W nsjfii inaerencii

Przede wszystkim dwa pytania pod j „ Uważamy, ż \ ,sP6^zielczośi J est ko- 
iresem starostwa w  Pruszkowie: 1) ! n iadresem

Czy dany urzędnik znajduje się na ur­
lopie od kwietnia br.? 2) Czy razem 
z nim udały się na urlop sprawy do
załatwienia?

Urzędy m ają być od tego, aby lu­
dziom ułatwiać, a nie utrudniać zała­
twienie ich spraw. Prosimy uprzej­
mie zarówno starostwo powiatowe 
Warszawa-Powiat We Włochach, jak  
i starostwo w  Pruszkowie o poinformo­
wanie nas o tym, kiedy 1 jak  została 
wreszcie załatwiona sprawa oh. Ter- 
pilowskiego.

Choćby się udławićt 
ale chłopu nie dać

Ob. Redaktorze!
W  „Głosie Ludu”  z dnia 16 bm. autor 

artykułu p t. p ro b le m y spółdzielczości” , 
E. Pszczółkowski, pisze o pięknych wy­
tycznych z pracy spółdzielczości.

Trzeba jednak z przykrością stwier­
dzić, że nie wszystkie spółdzielnie stoją 
na wysokości swego zadania.

W Siedlcach np. spółdzielnia wojsko-

! nieczną drogą dla podniesienia gospo­
darki wsi”  —  pisze E. Pszczółkowski.

Całkiem słusznie. Ale w ja k i sposób 
to będzie zrealizowane wobec postawy 
siedleckich spekulantóic, którzy .jasno i  
otwarcie mówią: —  CHOĆBY N AW E T  
N AM  TEN  M A T E R IA Ł  N IE  B Y Ł  PO 
TR ZEBN Y, W Y K U P IM Y  GO, A B Y  
C H ŁO PI N IE  W IE D Z IE !I ,  J Ą K A  
JEST CENA. Ponieważ spółdzielnie 
nie stawiają przeszkód w kupnie ca­
łych sztuk materiału, nic nie stoi na 
przeszkodzie spekulantom w realizowa­
niu ich taktyki.

W  tym stanie rzeczy spółdzielnie sie-. 
dleckie stają się nie źródłem walki ze 
spekulacją, lecz wręcz przeciwnie.

Sądzę, ze spółdzielnie powinny w 
pierwszym rzędzie obsługiwać rzesze 
pracujące i  spekulantom nie sprzeda­
wać towarów hurtem, co im ułatwia za­
danie. Od tego są hurtownie.

(Adresat znany redalccji)

Uwagi słuszne. Przykład pracf spół­
dzielni siedleckich nie jest istotnie

Mam nadzieję, że po Waszej ingerencji 0(rzyma materiału w spółdzielni, ale 
sprawa weźmie dobry obrot. j może g0 kupić w hali targowej, ale nie

T E R P IŁO W S K I ED W AR D  p0 170 zł. Taki p rzyw ile j na ceny ma- 
Boernergm  ' i d  Ulika spekulanci.

wa „Brda”  i  spółdzielnia Zw. Sam. CM. j kladem dobrej spracy spółdzielczo 
są źródłem zaopatrywania miejscowych r  . . . . .
spekulantów. Sprowadzane materiały 
tekstylne nie są sprzedawane pojedyn 
czym ludziom pracy, bo ci nie zdążą 
wykupić, a są sprzedawane spekulan­
tom, którzy potem np. za metr kretonu 
biorą po 450 zł.

Rzecz jasna, że chłop lub robotnik nie

ści, a raczej przykładem braków i nie 
dostatków w tej pracy — na któro 
wskazał m. inn. w  swych artykułach 
tow. Pszczółkowski.

Odpowiednie spółdzielcze władze 
nadzorcze powinny się zainteresować 
pracą siedleckich spółdzielni oraz zna­
leźć środki na uniemożliwienie prze­
ciekania towarów, przeznaczonych dla 
robotników i  chłopów do rąk speku- 

, lantów.

O ludzki stosunek 
do ludzkich spraw

Obywatelu Redaktorze!
Mąż mój został w czasie powstania 

wywieziony do obozu i  do te j pory nie 
mam o nim żadnej wiadomości. Pozo­
stał mi syn, którego pragnę wychować. 
Syn mój jest chory na gruźlicę. W ma­
ju  ubiegłego roku otrzymałam zaświad­
czenie ze Szpitala Wolskiego o koniecz­
ności wysłania syna mego do sanato­
rium. Nie mam na to środków. Skiero­
wano mnie do Opieki Społecznej w gmi 
nie Bliznę. Tam odpowiedziano mi, że 
¡nie ma funduszów. Wysłałam podanie 
przez tutejszą organizację L ig i Kobiet, 
do której należę, czekałam do Bożego 
Narodzenia na odpowiedź i  nie otrzy­
małam je j. In n i pojechali, mój syn nie. 
Myślałam, że może w tym roku uda mi 
się. Zaczęłam starania od początku. By­
łam w PCK. Nic nie wskórałam dlate­
go, że mieszkam pół kilometra od gra­
nic miasta. Każdy dzień oderwania od 
pracy i czynienie starań, to strata za­
robku, to głodówka (oprócz syna mam 
na utrzymaniu matkę staruszkę). Lato 
dobiega końca i  znów syn mój nie wy- 
jedzie. Gdy pomyślę o tym, że mogę go 
stracić, ogarnia mnie taka rozpacz, że 
sama choruję i  jestem wtedy niezdolna 
do pracy. Wojna zabrała mi męża. Czy 
ofiara z syna też jest konieczna!...

K U L IS  AN N A, Jelonki
Czekamy na wyjaśnienie KOS! Ludz 

kie sprawy wymagają ludzkiego do 
nich stosunku. Nie ma usprawiedli­
wienia na odmowną odpowiedź w spra 
wie pomocy leczniczej dla dziecka.

)

Z MIAST!WSI
M Ó W IĄ, 2E SER ZAOSTRZA  

DOW CIP
dlatego zapewne poznańskie . „Spo­

łem“ przydzielając kupcom masło, 
przydzieliło również, zupełnie niepro­
szone, ser. I  dzisiaj spróbuj kupić w  
Poznaniu masło bez sera — mowy nic 
ma. A jeżeli ktoś nie chce akurat być 
dowcipny — dlaczego musi?

ZAMORDOW AŁ WŁASNĄ  
KOCHANKĘ, PONIEW AŻ

SPODZIEW AŁA SIĘ DZIECKA
W Bydgoszczy stanął przed sądem 

St. Kobus, włodarz majątku państwo­
wego, który utrzymywał stosunki m i­
łosne z młodą dziewczyną, Małgorzatą 
Michalak. Z chwilą, gdy dowiedział 
się, że jest ona w ciąży, z obawy przed 
wyrzutami ze strony żony, zamordo­
w ał dziewczynę, a następnie zwłoki 
powiesił w ogrodzie, pozorując samo­
bójstwo.

PO D ZIAŁ PRACY
Magazynier fabryki obuwia „Leo“ w  

Bydgoszczy, H. Zastępowski, postano­
w ił' ukraść skórę, co było dla niego 
względnie łatwe. Trudność nastręcza­
ło jedynie wyniesienie je j z fabryki, 
ponieważ przy bramie odbywała się 
rewizja. Wobec tego porozumiał się z 
St. Pietrzyńczakiem, który jako urzęd­
nik nie podlegał rew izji i wszystko 
odbyłoby się gładko, gdyby nie ozuj- 
ność straży fabrycznej. Zastępowski 
został skazany na 8 miesięcy więzie­
nia, Pietrzyńczak na pól roku.

OLBRZYM I SUKCES
W szczelnie wypełnionej sali Tea­

tru Śląskiego wystąpili artyści radzieo 
cy, zwycięzcy praskiego festiwalu. Ży­
wiołowy entuzjazm publiczności na­
grodzi! świetnych artystów.

BEZ SERCA
to się odnosi do Komisji Specjalnej, 

która nie zawahała się wymierzyć K. 
Wasilewskiemu, kupcowi i  Wałbray- 
oha, grzywny n  wysokości pół m iliona
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Polskie dzieci w krainie czarów
Otrzymaliśmy przemiły list od 

jednej * wychowawczyń towarzy­
szących w podróży na Krym dzie­
ciom polskim, zaproszonym przez 
młodzież radziecką do Arteku. List 
jest entuzjastycznym opisem przyję­
t a  zgotowanego gościom. Warto 
przytoczyć zeń kilka fragmentów:
„...Stosunek do nas jest tu nie 

zwykły. Przyjaźń dizieei zacię­
te się od pieśni. Nasze umieją już 
śpiewać kitka pionierskich piose­
nek i palą się dc* nowych. Gdzie 
kol wiek idziemy, improwizuje­
my koncerty pieśni polsk;ej. 
Dziewczynki nasze zawarty z 
pionierkami serdeczną przyjaźń. 
Rozwija się ona we wspólnych 
wycieczkach po Krymie, które 
urządzamy zarówno pieszo, jak 
i "autami postawionymi dto na­
szej, dyspozycji. Ale zresztą naj 
iepiej opowiedzą wam o tym 
same dzieci. Posyłam ich list“ .

S tarannie w yka lig ra fow ane  l i te r ­
k i m ów ią nam  o przeżyciach dzieci 
robotniczych, dzieci ze zru jn o w an ej 
W arszaw y j  zniszczonych w o jn ą  na­
szych m iast przeniesionych ja k  gdy­
by dp k ra in y  czarów:
„...Przy końcu. lipca obiegła 

wszystkie domy roh^otnicze wieść, 
że 30 dzieci -polskich zostało za­
proszonych do Rosji na wypo­
czynek. Nastąpiła chwila wiel­
kiego oczekiwania —  kto bę­
dzie tym szczęśliwym. Wreszcie 
31 lipca zapadła decyzja.

Noc spędziliśmy w  pobliżu lot 
hiska i nareszcie o świcie zaje­
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-110 mm zl no:.—, .powyżej zł 130.— , 
Za tekstem.- 1 nim i  1 szp. do 10Ö mm 
z'. 60y—, I rnp x 1 szp. od 10) do 
200 męa zl ,1hi—,„p<JwytWęxł*80i— : 
Drohn« otob. p o * ,  rodź. z *  jedna 
słowo e t  S'k-rilSftfedi. za Jedno eło- 

pr^ ł  *■
zl 20— ;

. szp.; Ód 101 do

y — za J słowo

Nekrologi: 1 mm x l ezp. do BO mm 
zł. 60— . te in  x 1 szp. od SiJMOÓńnn 
zł. 73.— . I mm x l szp, od fOl —150
mm z? 90— , oowyiei zł 120__
W numerach Sidąttciffych I niedzielnych 

dopłata 30 proc.
Z* terminowy druk ogłoszeń 

oie odpowiadamy.
Adres Redakcji i Administracji 

Warwa w*, ul. Smolna 12.
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chały po nas samochody, które 
dowiozły nas aż do samolotów. 
Ro drodze na Krym, bo tam mie 
Jiśmy spędzić ten miesiąc, lądo­
waliśmy w Kijowie, a drugi raz 
dopiero na Krymie. Tam przy­
jęto nas bardzo gościnnie kwia­
tami, jakie dali nam rosyjscy 
pionierzy. Zatrzymaliśmy się w 
Simfieropdłu, gdzie nam dano 
Jeść. Gdy odpoczęliśmy, pojecha 
liśmy <k> Arteku.

Arteik to miasto dzieci. Zo­
stało założone 22 lata temu 
przez Sołowiowa, któremu to 
rząd radziecki polecił wyszukać 
miejsc^ na miasto dla dzieci. 
Piękną wyfbrai okolicę. I co ro­
ku do tego miasta przyjeżdża 
1.500 dzieci miesięcznie z'całego 
Związku Radzieckiego — z Moń 
golii, Gruzji, Uzbekistanu. Artek 
z początku był małym miastem, 
lecz przez 22 lata tak się rozbu­
dował, że teraz ciągnie się na 
przestrzefti 18 km wzdłuż mo­
rza. Arteik z jednej strony oto­
czony jest morzem, a z drugiej 
górami, na których są p:ękne 
winnice i parki. Rosną tu drze­
wa z rozmaitych części świata, 
nip. A fryki, Wioch — są tam ba­
nany, palmy i inne podzwrotniko 
we drzewa i krzewy. Jest na­
wet małe ZOO. Morze Czarne, 
chociaż się tak nazywa, nie jest 
wcale czarne, a kolor jego jest 
zależny od pory dnia. Rano jest 
orno jasnoniebieskie, w  połud­
nie ciemnoniebieskie i zielone, a 
wieczorem jest dopiero czarne.

Jak już zaznaczyłam. do Arte 
ku przyjeżdża 1.500 dzieci, ale 
nie przyjeżdżają tam dzieci nie-

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
dla „SZCZECIŃSKIEGO GŁOSU LUDU" 
W  tókście: J m nj.g .l szp. do 100 tńfn.zi. 
40.—, 1 tam x J .szpi Cd 101 ‘— 200 rem 
zł, 45— , powyżej z?. 55— ;
Za tekstem; 1 mm * 1  szp. 0o 100 mm 
zł. 30.—y 1 imn X 1 Bzp. o d l  01 —  2TO 
mm z). 35,^-». powyżej zi, 40.— . 
Drobne: osobylposz. rodź, za Jedno. »Io­
wo z ł, 15— ,.handlo,wei*a'jedno «pyro 
zł. 20— , ,  posz. pracy za jedno *ł*wo  
zł, 10>-i:zguby za jedno słowo żł, 13— ; 
Nekrologi :>1 tam x  1 szp. do 50 mm zł. 
25— , 1 mm x llszp . od 31 —  100 »Sm 
zł. 30— , I  ram ,*;}  szp. od 101 — 150' 
mm zł, 45.— . powyżej zł. 60.— .

Adres Redakcji 1 Administracji
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W tekście I nim z 1 szo. do 100 tam — 
zt. 5 5 — , 1 mm X 1 szp. od 101 do 2BB
mm zl. 65.—, powyżej — zł. 80.—. 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
zt. 35.—. 1 mm x 1 szp. od 101 do " 90 
mm — zł. 45.—, powyżej — zł. 55.—. 
Drobne: osob. posz. rodź. za Jedno sło­
wo zł. 20.—, handlowe za jedno słowo, 
zł. 25.—, posz. pracy za jedno słowo zł. 
10.—, zguby za iedno słowo zł. 20.—. 
Nekrologi: I mm x 1 szp. do 50 mm — 
zł. 30— , 1 mm x I szp. od 51 do 100 
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do 150 mm - zł. S0.-v, powyżej -  zł. 70.—
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grzeczne, tylko te, które zasłu­
żyły na to swym zachowaniem, 
lub wyróżniły się spośród in­
nych. Toteż wyjazd do Arteku 
jest marzeniem każdego dziecka 
w całym Związku Radzieckim. 
Na ten miesiąc rząd radziecki 
zaprosił na wypoczynek w ich 
mieście 30 dzieci polskich i 15 
dzieci czeskich,

My, dzieci polskie, bardzo je­
steśmy za to wdzięczne i Arteku 
nie zapomnimy, póki będziemy 
żyć. Nasz pobyt tu od pierw­
szych dni był bardzo urozmaico­
ny, pierwsze nasze wrażenia by 
iy bardzo miłe. Wyobraźcie so­
bie — jesteśmy w Rosji, jest nas 
tylko 30 dzieci polskich.i tu na 
rosyjskiej ziemy witają ®as pol­
skimi -słowami, umieszczonymi 
na transparentach. „W itamy 
polskich gości“  oraz „W itam y 
młodzież demokratycznej Pol­
ski“ . Nte wyobrażacie sobie, 
jak to było przyjemnie,

Na trzeci, dzień w  Arteku by­

ło święto 22-iecia jego istnienia. 
Na pamiątkę tego odbyło się 
ognisko u stóp góry, która na­
zywa 6ię Niedźwiedzią. I na 
ognisku przyjęto nas tak życz­
liwie, że wcale nam się ni©; wy­
dawało, że jesteśmy na obcej 
ziemi, tylko między swoimi.

Przy ognisku młodzież z ca­
łego Związku Radzieckiego po­
pisywała się. tańcami . i ; pieśnia­
mi ludowymi. My też braliśmy 
w tym udział. Wszystkim zgro­
madzonym bardzo podobała się 
piosenka o Warszawie, którą 
śpiewała jedna z naszych kole­
żanek, Helenka Marek z Lodzi. 
I bardzo chcieli się ich: nauczyć, 
tak jak my uczymy się ich pio­
senek i potem razem śpiewamy 
i tak spędzamy miłe chwile w 
ZSRR do spółki z radziecką mło 
dzieżą.

Do zobaczenia w Polsce
Alicja

P. S. A jeszcze posyłam Wam 
piosenkę naszą o Arteku.

TKUPIMY gumy do samochodów ciężarowych, osobowych i cią­
gników. Pożądane rozmiary dętki: 11,25 x 24, 12,00 x 20, 
13,50 x 28; opony: 5,00 x 16; 5,25 x 16; 5,50 x 16; 6,00 x 16; 
1,90 x 18; 2,10 x 18; 6,00 x 20; 7,00 x 20; 7,25 x 20; 7,50 x 20; 
2,70 x 20.

Stan przynajmniej 40% użytkowności.
Oferty z podaniem cen składać do dnia 31 sierpnia br. pod 

adresem: Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane — Wydział 
Transportów — Warszawa, Al. Wyzwolenia 39, dawniej 6-go 
Sierpnia. 2243
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UNIEWAŻNIAM skradzione 
doknnteftty3 kartę rejestracyj­
na R.K.U., dowód osobisty i 
ódtifttek zameldowania na na­
zwisko Ł«ć*£owski fcemm,

2232

U H IEW A IK IA M  «śzystkie do 
ivotif, które zginęły dn. 1 .VI1‘ 
na nazwisko Siemiński El * ’ 
»tasz.

UNIEW AżHIA M  bartę repa», 
trlaoyjńa, kartę R.K.U. oraz 
legftynracię fabryczną Ü& n'a- 

¿awJsko Osiński Marian» zam, 
“Chodaków, pow, Śocfoaczew, 
wieś ż Sków. 2225

f  Wytwórnia gatańtbfti drzew­
nej, zabawek, inź. Antoni Si-
dorowicz i S-ka. Białostocka 

*20. 29

«Motocykl sprzedam ,,350’* 
Grochov/§ka 349. 19®

Pamięci nienttóąłowanego Mę 
ża i Ojca 

Olszewera Henryka
poległego bohaterska śmier­
cią na froncie w szeregach 
Armii Czerwonej 23 sierprfia 
1941 r. w sześcioletnią rocz­
nicę Jego śmierci —

Żona i córka.
2257

Stolarnia Mechaniczna 
Zygmunt Tanalski 

Szczecin, m. Małkowskiego 6, 
wykonuje wszelkie prace sto­
larskie. 2256

Centrala Tekstylna Hurtownia w Szcze­
cinie, ul. Św. Wojciecha 7.

Zawiadamia, iż z dniem l.VH. 1947 r. 
rozpoczęła sprzedaż hurtową artykułów 
włókienniczych.

Na składzie bogaty asortyment towa­
rów,

— 2241.

wwwiwnH«Mmiw<wmHWiH>i>rww»nfi|
lwa Fezy pa 106.008 zł

padło w jednym dniu crągnlenki 
IV KL. 50 LOBEM!

w najszczęśliwszej kolekturze

I. LANGER
Warszawa, Marszałkowska 96 P.K O. 1-577

Lisy do I Kłasy ¡«z do nabycia i
........................ .. ..................t rw y iig M M IM M I lUUUIJU

Unieważnftm legitymacje 
partyjną. P.P.R. Nr 116484 na
nazwisko Baszka Józefa.

2259 <

Spółdzielnia Gospodarcza
Związku „W alk i Młodych” , 
poszukuje wykwalifikowaną 
siłę buchalteryjną z prakty­
ką. Zgłoszenia — ul. Dwor­
kowa 3. 2262

Tapczany — amerykanki —- 
fotele — łóżka — materace— 
gotowe, zamówienia tanio, 
Wielka 2. 37

Szlifieraia szkła, stołowego 
i kryształów, Marian Bogobo 
wicz i S-ka, Warszawa, 

Emilii Plater 25. 
Poleca: kryształy najwyż­
szych gatunków, hurtowo i de 
talieznie, przyjmuje do szlifo­
wania szkło i kryształy, za­
prawy kryształów «szkodzo- 
nycb. S5

OBSERWATOR. Utrzymujecie, że go 
lębie niesłusznie korzystają z przywi­
lejów większych, niż na przykład pies— 
zwierzę pożyteczne, niż koń, który pra 
cu je „w  pocie łba“ , bo raby dlaczego 
gełębiarze mają mieć same tylko przy­
jemności, a podatków nie płacą. Utrzy­
manie dziesięciu gołębj kosztuje rocznie 
przynajmniej 32.600 złotych, a jaki z 
nich pożytek? Jeśli jest spis psów, ko­
rni, wozów, za które się płaci, — to mo­
że również być i gołębi — piszecie  ̂
Zgoda.

OB. WŁ. PLEWIŃSKI. Opisujecie wy 
padek, kiedy ksiądz zażądał od Was do 
datkowej opłaty .kijfu tysięcy złotych 

1 pozwolenie postawienia nagrobka i 
k rz y ż a  na cm entarzu, tnłtno poprzednio 
iliszczone] opłaty za koszty pogrzebu 
łWassoga krewnego'.' Spraiwy te 4$ •' do­
meną duchowieństwa i oczywista jest 
rzeczą danego księdza nie zdzierać z 
ludzi skóry.

OB. SOJ ALEK. Jeśli nie macie ma­
łej maitóry, a chcecie studiować, zwróć­
cie się do A ZWM „Życie“  w Warsza­
wie, który wespół z ZNMS zorganizo­
wał Towarzystwo iPrzygctowawczych 
Kursów Uniwersyteckich. Kursy trwają 
rok i przygotowują do roku wstępnego 
wszystkich wyższych uczelni.

OB. F. KRET. Słusznie, towarzyszu! 
Toteż partia czyści stale swoje szeregi 
zwłaszcza obecnie w okresie wydawania 
stałych legitymacji partyjnych.

OB. M. SZURAK. List Wasz przesła­
liśmy do Wydziału Personalnego KG 
PPR z prośbą o wyjaśnienie. x-

OB. JOZEF LEPIlECH. Prośbę Waszą 
spełnimy.

OB, MARIAN : JANIC. Słusznie do­
magacie się, aby młodzież całego świata 
znalazła wspólny język nie tylko w 
przenośni, ale i konkretnie. Językiem

tym może być esperanto, które zwłasz 
cza organizacje młodzieżowe zrzeszone 
w Światowej Federacji powinny popu­
laryzować wśród swych członków.

OB. M. STRZELECKI. Radzimy Wam 
zwrócić się bezpośrednioy do Akademii 
Nauk Politycznych w Warszawie, ul. 
Reja 7. Sądzimy, że Wasze ’świadectwo 
może służyć jako podstawa do przyję­
cia. Jeśli chodzi o pozostałych to warzy 
szy, to trzeba by sprawę potraktować 
indywidualnie. Pisaliśmy ostatnio niejed­
nokrotnie o kursach przygotowaw­
czych, istniejących przy każdej prawie 
wyższej uczelni dla tych,, którzy mąją 
maja maturę, A jeśli kto ukońęzył łydko 
szkodę powszechną ¡ dalej sam pracował 
nad sobą, mą. możliwości przygotować 
Sie' do studiów na kursach. zorganl|oWa 
ttych przez AZWM „Życie“  |  ZŃMS w 
większych miastach. (Dla informacji po 
dajemy je: Warszawa, Kraków, Lodź, 
Poznań, Lublin, Katowice, Gliwice, 
Gdańsk, Toruń i Wroc&wj. ty łkó  mu­
sicie się bardzo spieszyć, bo wkrótce 
zapisy zostaną zamknięte.

OB. STANISŁAW ZAWODNIK. Ra­
dzimy udać się na wyższą uczelnię jed­
nego ż wymienionych miast (nie poda­
jecie, w jakim mieście zamierzacie się 
uczyć) i tam skierują Was do Kote 
AZWM „Zycie“ . Dalej już drogę znaj­
dziecie.

OB. WŁADYSŁAW PIĄTEK. Napisz­
cie pod adresem następującym: Uniwer 
sytet im. Mikołaja Kopernika. Koło 
AZWM „Życie“ .

CZYTELNIK. Jeśli milicja wydała za­
rządzenie, że nie wolno jeździć rowera­
mi po chodnikach w miejscowościach 
podwarszawskich, mimo, żę jezdnie tam 
nie są brukowane, to widocznie wymaga 
tego spokój i bezpieczeństwo przechod­
niów.

RICHARD W RIGHT

SYNAHERYM
PRZEKŁAD WAN M E LC E R

— Było tam popiołu do diabła i trochę, chło­
pie — powiedział reporter — tak nie można się 
obchodzić z piecem.

— Słucham pana — szepnął.
Piec huczał, odwietrznik przeczyszczony był 

całkowicie.
—- Chłopcze, zamknij no drzwi, zimno, jak w 

psiarni — zawołał któryś.
Najchętniej poszedłby do drzwi i  zamknął je 

za sobą. Ale się nie poruszył. Zrobił to jeden 
z mężczyzn i Bigger poczuł, jak nagle zimne 
powietrze opada z jego wilgotnego ciała, niby 
zużyty płaszcz. Rozejrzał się: reporterzy, o o- 
czaćb. nabiegłych krw ią, stali ciągle kóło sto­
łu, popijając kawę.

— Co tak patrzysz, chłopcze? — zapytał 
któryś.

-— Tak, psze pana.
Mężczyzna z szuflą stał teraz koło pieca, 

wpatrzony w resztki popiołu rozsypane na po­
dłodze. Co on tam robi, dziw ił się Bigger. Zo­
baczył, jak tamten nachyla się i  grzebie szu­
felką W  popiele. Na co on tak patrzy? Musku- 
ły  Biggera naprężyły się. Chciałby podbiec i sta­
nąć u jego boku spoglądając tam, gdzie i on, 
a w  pamięci m iał głowę Mary leżącą tu  w

krwawej' kałuży krw i. Nagle mężczyzna wy­
prostował się, potem znów się nachylił, jakby 
nie w ierzył własnym oczom. Bigger pochylił 
się także wstrzymując dech, sam był teraz ta­
kim , piecem bez ciągu, a strach, który przepeł­
n ia ł’ jego żołądek, szedł w  górę czarnymi kłę­
bami, jak dym z przeładowanego popielnika.

— Popatrzcie no... — głos mężczyzny był pe­
łen wahania.

— Co tam? — spytał któryś od stołu.
— Chodź, spojrzyj ■— głos by ł niski, podnie­

cony, pełen napięcia, a to, czego mu brakło w 
objętości, wynagradzał treścią. Słowa bez wy­
siłku la ły  się z warg.

Mężczyźni postawili filiżank i i  podbiegli b li­
żej. Bigger, niepewny i  pełen wahania, przysta­
nął za nim i.

— Co się stało?
— O co chodzi?
Podszedł na palcach i  spojrzał im  przez ra­

miona: skąd brał na to siły, sam nie wiedział, 
zorientował się tylko, że oto idzie, staje i  za­
gląda. Zobaczył kupkę popiołu, nic więcej. Ale 
musi tam coś być, czemu się wszyscy przyglą­
dają.

— Co tam znalazłeś?

— O, popatrz.
— Co?
— Spójrz, to jest...
Głos mężczyzny zawibrował, a on sam po­

chylił się głębiej i sięgnął głębiej szuflą. Big­
ger zobaczył, jak na powierzchni popiołu uka­
zują się małe, białe kawałki kości. Zesztywniał 
w popłochu. Tak, powinien był dawno wymieść 
ten popiół, bał się, denerwował, a teraz oto 
wpadł we własne sidła. Trzeba uciekać; byle 
go nie złapali... M yśli te przemknęły po jego 
głowie z szybkość błyskawicy, pozostawiając 
go słabego i bez sił.

— Kość...
— Ach — powiedział inny ■— palą po prostu 

śmieci.
— Nie, czekaj, pozwól zobaczyć.
— Toorman, chodźcie no bliżej, studiowaliście 

kiedyś mery cynę...
Reporter, zwany Toormanem, wyciągnął no­

gę, rozgarnął popiół i  w y ją ł podłużną kostkę, 
która potoczyła się kilka  cali po cemencie.

— Mój Boże, to przecież ludzka kość...
— A tuta j, patrzcie, jeszcze coś...
Jeden z nich pochylił 3ię i podjął z ziemi 

okrągły kawałek mealu podnosząc go do oczu.
— Kolczyk...
Zapanowało' milczenie. Bigger patrzył bez my 

śli, bez obrazu w źrenicach. Oto znów powróciło 
dawne stare poczucie, które prześladowało go 
przez całe życie: jest czarny, zrobił coś złego, a 
tu wokoło stoją b ia li ludzie i patrzą na coś, co go 
oskarża. Było to stare poczucie, które wracało, 
radząc: weź coś twardego w garść i  rzuć im na 
głowy. Wiedział już. Patrzyli na kości Mary. 
Nie wyjaśniając sobie bliżej tego faktu, wie­
dział, jak to się stało. Niektóre kości nie uległy
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całkowicie zwęgleniu, i  spadły do popielnika 
kiedy poruszył rączką. B iały sięgnął szuflą, że 
by wymieść popiół i w ym iótł je razem z po 
piołem. Leżały teraz tuta j te podłużne, biał< 
kosteczki pół zagrzebane w delikatnym, sza 
rym  popiele. Nie może tu pozostawać. Za ehwi 
ię zaczną go podejrzewać. Zatrzymają go, za 
trzymają nawet w takim  wypadku, jeżeli nii 
będą zupełnie przekonani, że on to zrobił, i  
Jan przebywa przecież ciągle w więzieniu 
przysięgając, że ma alibi. Dowiedzą się, że Ma 
ry  nie żyje, że oto mają przed sobą białe kość 
je j ciała. Rozejrzą się za mordercą. Teraz m il 
czeli, nachyleni, grzebiąc w kupie popiołu. Ot( 
i ostrze siekiery. Boże, świat w ali mu się m 
głowę. Szybko obrzucił wzrokiem ich schyloni 
plecy, n ik t go nie obserwował. Czerwony błasi 
ognia oświecał ich twarze, piec huczał. Tera: 
ucieknie. Na palcach posunął się w stronę pie- 
ca nasłuchując. Mężczyźni szeptali ze zgrozą.

— To dziewczyna.
— Na Boga.
— Jak myślicie, kto to mógł zrobić?
Higgei wspinał się powoli po schodach, sto­

pień po stopniu mając nadzieję, że huk pło­
nącego węgla, głosy rozmawiających i drapa­
nie szufli pokryje lekkie trzeszczenie drzewa,
T T u  ? l ef°x krokam i- Stanąwszy na górze, 
odetełmął, bolały g0 płuca, w których tak dłu­
go zatrzymał dech. Przemknął się do swego 
pokoju, otworzył drzwi, wszedł i zapalił świa- 
Jo. Zwróciwszy się do okna, u ją ł ręką za ra-
m! Un?SZąC lekko do góry: owionęło go zimne, 
pełne ,.megu powietrze. Usłyszał z dołu stłu­
mione krzyki i strach smagnął mu żołądek ogni­
stym biczem. Podbiegłszy do drzwi, zamknął iś 
na klucz i zgasił światło.
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